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Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

miesięcznie t  złr., kwartalnie i  zlr., 
półrocznie tt zł., rocznie 1 8  zł.

Za odnoszenie do domn dolicza się i f t  cnt., 
miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarohjl 
Au8tro-Węgier8kiej:

miesięcznie 1  złr. S A  cn t., ka iŁalnic 
4  złr. półrocznie 8  złr., rocznie 1 6  złr

N u l te r p o je d y ń c z y  6 c n t .

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o goćLz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lab za jego miejsce, 
za pierwszy raz flO  centów, za nastę
pne po & centów —  Małe ogłoszona 
na pierwszej stronie 8 0  centów tak_ 
i 4  centy od wyrazn; La ostatniej stru
nie I O  cnt taksa i 8 cnt. od wyrasoS 
W rubryce „Nadesłane" 8 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegr -mów: 
„ K U B J E B *  — K B A K Ó i T .

Rękopisów Redakcja aie  .w raca.

B L E J D A i i O J A .  X  A X > M O i r C S T B L A . O J A :  u l i O A  B z e w a l s a  N r .  7 ,  X .  p i ę t r o .

OD WYDAWNICTWA.

Ze zbliżającym się nowym kwar
tałem, upraszamy Szanownych Czy
telników o wczesne odnowienie przed
płaty, która wynosi:

W Krakowie:
m iesię czn ie ................................. 1  złr.
k w a r ta ln ie .................................3  .
do końca r o k u ...........................3  »
Z a  odnoszeniu Jo (iouia miesięcznie 1 5  cnt.

Na prowincji:
miesięcznie . . .  1  złr. 3 3  cnt.
kwartalnie . . . 4  „ — „
do końca roku . 1 3  „ -  »

Prenumeratę wysyłać należy wprost
do Administracji Kur je?a Pol
skiego w Krakowie, ul. Szew
ska 1 . 7, I. p., gdyż w razie prze
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Depretisa i punkt ciężkości gabinetu o- 
parł na prawicy, aie zarazem, żeby tekę 
spraw zagranicznych powierzył i.oinu in
nemu, bo trzy teki w jednym ręku, to 
zawiole, to coś, przypominającego dyk*a- 
turę. Niedługo zapewne już okaże się, o 
Je w tein wszystkiem prawdy. Nam się 
jednak zdaje, że dni gabinetu Crispiego 
są już policzone. J igo głównym protek
torem był Bismarck i ten go trzymał 
mimo opozycji, która przeciw Crispiemu 
wrzała na całym półwyspie Apenińskim. 
Teraz opozycja jeszcze większych sił na
bierze —  zaczom pójdzie dymisja Cris 
piego

Z bieżącej chwili.
Po wyjeździć ks. Ottona Bismarcka z 

Berlina, położenie o tyle Dię wyjaśniło, 
że teraz o żelaznym kanclerzu coraz mniej 
ludzie będą mówili, a za kilka tygodni 
całkiem o nim zapomną. Tymczasem no
wy kanclerz, nie mając obok siebie ar
gusowych oczu swego poprzednika, ła
twiej rozpatrzy się w położeniu i sprawy 
rządu wejdą na nowe tory. Chooirż nie 
chcemy przez to powiedzieć, iżby polity
ka pruska mogła teraz uledz zmianie ra
dykalnej, mimo to sądzimy, że w bardzo 
wielu Kierunkach nastąpi złagodzenie zbyt 
OBtryeh kończyn, a po epoce oezwzglę- 
dnej brutalności, nastąpi era więcej hu
manitarna.

Skoro przed dwoma dniami umieścili
śmy o Herbercie Bismarcku zdanie or
ganów mu przychylnych, słuszną tedy 
będzie rzeczą, jeżeli powtórzymy o nim 
także głos bezstronny berlińskiego Tag 
blatłu. Kzeozony dziennik poświęca bar
dzo obszerny artykuł naczelny tak prze
rażająco nagłemu a zupełnemu upadko
wi hr. Herberta Bismarcka. Upadłego 
ministra spotyka krytyka połączona z 
przydomkami tak ?ryrazisteini, że rzeczy
wiście litość bierze na myśl o losie upa
dłych ministrów. Organ berliński raduje 
Bię w sposób jak najdosadniejszy nad tern, 
że cesarz Wilhelm raozył wreszoie „u- 
wolnió niemiecką ojczyznę od owej opła
kanej, złowrogiej nieudolności, jaką jest 
hr. Herbert Bismarck*. Każdy prawdzi
wy niemiecki patrjota cieszyć się winien 
niepomału z tego, że szczęśliwym sposo
bem hr. Bismarck znika wreszcie zupeł
nie z horyzontu politycznego. G izetap o - 
miemona odmawia upadłemu ministrowi 
wszystkiego a wszystkiego: inteligencji, 
zdolności, dowcipu, taktu, grzeczności, nie
omal przyzwoitości. Miał on traktować 
politykę na sposób „tęgiego oficera" i 
zdołał w nienawiść podać Niemcy w ca 
łej Europie fatalnemi sztukami w spra
wach zatargu z Szwajcarią, sprawą Mo 
rit ra i zatargiem samoańskim! — Tru 
dno o soiatniej8zy nekrolog polityczny.

Od kilku dni obiegają w prasie euro
pejskiej pogłoski, że nie długo trzeba 
nam będzie czekać na nowe przesilenie. 
Stanowisko p. Crispiego, który, jak  wia
domo, był protegowanym księcia Bis 
marcka, z chwilą upadku żelaznego kan 
clerza zachwiać się miało dosyć poważnie. 
Wszystkim najsprzeczniejszym z sobą i 
bardzo różnym wiadomośoiom podawanym 
przez dzienniki włoskie, zaprzeczają z u- 
rzędowej strony. Ze jednak we wszyst 
kich zmyśleniaoh nawet jest część praw
dy, nie trzeba lekceważyć tych pogłosek, 
wskazujących w każdym razie na fakt, 
że eoś Bię zmieniło, albo coś się zmieni 
w rządzie włoskim. Mówią o bliskiem 
rozwiązaniu Izby, o ustąpieniu z gabiue 
tu ministrów: Seismit-Dody, Mioeli’ ego 
i GioIitti’ ego, o układach Crispiego z p. 
Magliani, o niebezpieczeństwach, jakie 
gromadzą się nad głową prezydenta mi
nistrów wskutek usiłowań Nicotery, żeby 
w Neapolu przywołać do życia stronni 
ctwo opozycyjne. Niektórzy przypuszcza
ją , że w bardzo niedalekiej przyszłości Ma
gliani, pozostający w bliskich stosunkach 
z Nicoterą, obejmie Bter rządu; dodają 
do tego wiadomość, jakoby między Cris 
pim a królem Humbertem zaszły pewne 
nieporozumienia. Fanfulla i Opinione ra
dzą Crispiemu, żeby chwytająo się osta
tniej deski ratunku, poszedł w ślady

Kwalifikacja dla urzędników 
miejskich.

Uotawa z 13 marca 1889, zaprowadza
jąca ustawę gminną dla 30 większych 
miast w Galicji, postanawia, że w każ- 
dern mieśoie co najmniej następujące po
sady mają być ustanowione, mianowicie : 
sekretarza, raoLmistrza, kasjera, lekarza, 
budowniczego i inspektora policji.

Ustawa ta zarazem postanawia, że u 
r^ędtiicy m.ejscy muszą posiadać przepi
saną kwalifikację, i że Wydział krajowy 
w porozumieniu z Namiestnictwem ozna
czy, jakie kwalifikacje dla każde i kate- 
gorji posad są potrzebne, z uwzględnię 
niem różnicy potrzeb i stosunków miast 
większyoh a mniejszych i z pozostawie
niem odpowiedniego czasu przejściowego.

W  zastopowaniu się do tego postano
wienia ustawy, ustanowił W ydziaf kra
jow y następujące kwalifikacje dla urzę
dników m iejskich:

a) dla sekretarzy większych miast, w 
szczególności dla: Białej, Bochni, Droho
bycza, Kołomyi, Jarosławia, Podgórza, 
Przemyśla, Rzeszowa, Sambora, Nowego 
Sącza, Stryja, Stanisławowa, Tarnowa i 
Tarnopola (14), —  ukończonych studjów 
prawnjozyen oraz 3  egzamina państwowe. 
Czas przejściowy 3 lata.

b) dla sekretarzy reszty miast, w usta
wie z 12 marca 1889 powołanych, a mia
nowicie: dla Brodów, Brzeżan, Buczacza, 
Gorlic, Gródka pod Lwowem, Jasła, Ja
worowa, Krosna, Sanoka, Śniatyna, So
kala, TremLowli, W adow ic, W ieliczki, 
Złoczowa i Żółkwi (16), na razie ukoń
czonych 8 klas gimnazjalnych, egzaminu 
dojrzałośoi, oraz egzaminu złożonego w o
bec komisji z delegatów c. k. Namiest
nictwa i Wydziału krajowego. Czas przej
ściowy dwa. lata.

c) na posadę rachmistrza, kontrolora i 
kasjera we wszystkich miastach bez róż
nicy, bezwarunkowo egzaminu państwo
wego z rachunkowości i przynajmniej je  
dnorooznej praktyki przy kasie jednego 
z magistratów. Czas przejściowy rok.

d) dla inspektorów egzamin z ustaw i 
przepisów polioyjnych tak własnego, jak 
i porucz. nego zakresu działania, wobef 
komisji z delegatów obu władz krajo
wych. Czas przejściowy dwa lata.

e) dla budowniczych mieji.kioh ukoń
czone studja techniczne i egzamin na bu
downiczego , lub przynajmniej koncesji 
Namiestniotwa na budowniczego. Czas 
przejściowy dwa lata.

f )  dla lekarzy miejskich dyplom na 
doktora medycyny. Czas przćjśoiowy 
rok.

Z propozycją na te kwalifikacje W y 
dział krajowy odnosi się równocześnie do 
c. k. Namiestnictwa a dopiero po oświad
czeniu się w tej spraw'6 c. k. Namiestni
otwa , ustanowione zostaną definitywne 
postanowienia.

Był najwyższy czas, ażeby dla urzę
dników miejskich naszych miast prowin
cjonalnych ustanowiono pewne stałe nor
my, co do ioh kwalifikacji. Leży to tyl
ko w interesie tych miast, gdyż ozynno- 
ści Magistratów są ważne i znaczne, wy- 
maSające wielkiej znajomości rzeczy a 
dotychczas persona! urzędniczy, jakim 
miasta rozporządzają, nie zawsze jest od
powiedni. Leży to bezsprzecznie w intere
sie samych urzędników, gd jż  przez to 
podniesie się ich z poziomu w jakim do
tychczas pozostają. Ciekawe są szczegóły, 
jakie co do kwalifikacji urzędników przed
stawiają nasze miasta, I  tak : sekretarzów 
z ukońozonemi prawami i egzaminami ma 
tylko 5 miast w Galioji. W  dwóch mia
stach mają sekretarze po 2 lata prawa. 
W 5 miastach są sekretarzami osoby, 
które tylko szkoły ludowe pokończyły. 
W  reszcie miast mają sekretarze po kil
ka klaB gimnazjalnych lub realnych.

T y k o  2 miasta mają obecnie osobnych, 
ukwalitikowanych rachmistrzów. W 12 
miastaob mają kt> jerowie egzamin ra
chunkowy, —  w innych mi?sta- i nie mają 
kaBjerowie egzaminów a w 4-ch miastach

nie istnieje wcale ta posada. Kontrolorów 
z egzaminem rachunkowym mają 8 miast; 
w innych miastach nie mają kontroloro- 
wie egzaminów rachunkowych, a w 9 mia
stach ni i;, istnieją wcale kontrolerce, ie.

Inspektorów policji, rekrutowanych prze
ważnie z sierżantów i wachmistrzów żan- 
darmerji, ma obecnie 12 miast. Jedno 
miasto ma inspektorem ukończonego pra
wnika; w reszcie miast nie mają iuspok- 
torowie odpowiedniej kwalifikacji. Pięt
naście miast nie posiada wcale budowni
czych, w 3 miastach nib mają budowni
czowie ukończonych studjów technicznyoh 
ani egzaminów na budowniczego.

Lepiej obsadzone są posady lekarzów 
miejskicn, gdyż tj Iko w 4 miastach peł
nią funkcje lekarzów chirurgowie, zaś 
wszędzie obsadzone są tc posady dokto
rami medycyny.

Zastrzegamy się, że powyższe daty sta 
tystyozne odnoszą się tylko do tych 30 
miast, dla których wydaną została nowe j 
ustawa gminna t. j. statut z >3 marce 
i889, a która obejmuje w każdym razie 
tylko nasze większe miasta prowincjonal
ne. Zdaje nam się jednak, że w reszcie 
miast, do których ta uBtawa się nie od 
nosi, nie przedstawiają się pu d tym wzglę 
dem lepsze stosunki.

Z prowincji.
(L is t  „K u r ie r a  P o ls k ie g o * ) .

Zakopane 29 marca
Zimę mieliśmy bardzo piękną. Sprawdzi

ło się znowu, że o ile Zakopane jest w le 
cie chłodnem, świsż.om , o tyle w simie jest 
bardzo lago dnem, zupełnie spokojnem miej 
scem. W nocy dochodziła temperatura dc 
18" zimna, lano zaledwo słońce się poka
zało , spadała do 0, potem ao godziny 3 
popołudniu podnosiła się stopniowo do 10° 
ciepła, wśród zupełnej ciszy. Dlatego też 
tej zimy, oprócz chorych ■> zakiauzie Chram 
ca, mieszkało już w Zakopanem 65 osób, 
które nie mogą się nachwalić spaceiów po 
suchym śniegu i nadzwyczajnej taniości ży 
cia Właściciele domów urządzają je już 
przeważnie w ten sposób, żeby i na zimę 
(Jnżyć mogły. Śniegi leżały do 10 m.-rcs, 
poczem naraz spłynęły i rozpoczął się rneb 
budowlany. Wszędzie ieżą przygotowane 
materjały i słychać odgłosy siekier. Obe
cnie buduje się 30 nowych domów; między 
innemi stanął bardzo ładny domek dr. 
Florkiewicza z Warszawy, a na Swobodzie 
pod parkiem, stanął ozdobny dom zawierr 
jący irzy mieszkania, każde zupełnie odrę 
bne, z osobnem wejściem i każde snpełnie 
nrządzone, zaopatrzone, czego dotąd nie 
bywało. Przykład ten znajdzie niewą 
tpliwie naśladowców. Co się stanie z 
dworcem po dr. Chałubińskim , dotąd 
nie jest rozstnygniętem. Willa Wanda 
Niemu yczów była zamieszkaną przez zimę. 
Cała yielkr wilia hrabiny Raczyńskiej 
został, zamienioną na Zakład zawodowy 
dla dziewcząt. Hr. Zamoyska, matka no
wego właściciela, przeniosła tu zakład z 

1 Zebrzydowic, w którym dziewczęta nczą 
się go1.swad, szyć, prać i innych zajęć 
praktycznych. Wychowanek jest 80, które 
nic nie płacą, i 20, które opłacają 15 złr. 
na miesiąc. Hr. Zamoyska mieszka w za
kładzie i kieruje nim.

Karczma w Hamrach została zniesioną; 
hr Zamoyski nrządza mleczarnię i różne 
inne ulepszenia. Sprawa rozszerzenia dzia 
łalności Wydziału stacji klimatycznej, znaj 
anje sie na dobrej drodze. Dotyczące pro- 
jekta przesłało Namiestnictwo do opinji 
Starostwu w Nowym Targu. Zapewne przed 
sezonem reformy dokonane zostaną. — Wsku
tek zeszłorocznej wrzawy, spowodowanej 
b 'akiem odpowiednioh mieszkań, starania o 
lakowe rozpoczęły się nierówuie wcześniej 
niż zwykle. Od początku marca przyje 
żdżają codziennie kwatermistrze, zwłaszcza 
z Warszawy, i najmnją po kilka domów. 
Więc miedzy Chabówką a Zakopanem jest 
już Magły ruch wózków. Nowe taryfy ko 
lejowe wejdą w życie od 1 czerwca b. r. 
Zapewne wejdzie w modę klasa 3, gdyż o 
połowę będzie tańszą od dotychczasowych 
cen.

Zakopane bardzo się tem zajmuje, czy 
przyjdzie do skutkn w lecie, który z pro
jektów norczenia pamięci dra Chałubińskie
go, a oczekuje otwarcia oddziału kamie
niarskiego przy nzkole snycerskiej.

SYLWETKI POLITYCZNE.
IV.

Pan dn Freycinet.

II.
Odtąd rozpoczyna się już w karjerze pana 

de Freycinet szybka grawitacja. Dnia 13

grndnia 1877 rokn zostaje ministrem robót 
publicznych i prawie natychmiast po obję
ciu teki, narznua opinji publicznej i obu 
IzLom zuchwały i rujnujący projekt rozsze
rzenia i udoskonalenia sieci dróg żelaznych 
i wodnych. Proponuje, aby w przeciągu 
azie„ięoin lat przeprowadzono nowych ku
lej i za trzy miljardy, a kanałów za miijard. 
Odpowiednie kredyta uchwalono, ale ponie
waż tak, jak kraka białego, nikt jeszcze we 
Francji nie widział dziesięć lat żyjącego 
ministerjnm, więc i te nadzwyczajno roboty 
skończyły się wraz z npadsiem gabinetu 
Waddingtona, który skończył swój żywjt 
dnia 23 września 1880 rokn, naturalnie: na 
szczęście dla skarbn krajowego. Zdołano 
jednak wydać już 330 miljunów Gdyby 
brak czasu nie stanął pann do Freycinet 
na zawadzie w dopr wadzeniu do skutku 
olbrzymich pomysłów, Franoja byłaby zruj
nowaną, jak się później przekonano.

Być inżynierem I-ej klasy, członkiem in
stytutu, senatorem, ministrem — to bardzo 
wiele dla zwykłego śmiertelnika. Ale dla 
ambitnej „souris blanche* —  zamnłn. Mn 
siał tedy p. do Freycinet zdobyć sobie pre- 
zydjum gabinetu w roku 1882. Dosyć ła
two było kierować machiną polityczną kra- 
jn, ale ówczesny pierwszy minister zbyt 
pohopnie zbacza z utartego szlaku i goni 
znów za ntopią. Na porządek dzienny przy 
chodzi wtedy kwestja kongregacyj religij
nych, a p. de Freycinet pragnie złożyć 
dowód wypróbowanego swojego sprytu, co 
opłaca utratą prezydjum ninisterjalnago i... 
teki. Cóż takiego zrobił? —  oto sapropo 
nował dwa deki ety, z których jeden naka
zywał r< wiąz inie znpełne i bez apelacji 
Towarzystwa Jezusowego, a drugi podawał 
możność wszystkim nieaprobowanym przez 
rząd kongregacjom, tak męzkim, jak żeń
skim, utrzymania się przy życiu za pomocą 
quasi prawnych z/biegów , pod warunkiem 
otrzymania legalnego nznania. Elastyczność 
tego drugiego dekretu, który w wyższym 
stopniu nadawał się do różnorodnych inier 
pretacyj stronniczy ch, oraz widoczny zamiar 
autora niekorzy stania zeń jak z największą 
oględnością, w chwili wiaśnie, gdy demo 
kraci wypowiedzieli klerykalizmowi zaciętą 
wojnę, ściągnęły na głowę „białej myszy- 
srogi gniew liberałów, którzy też oskarżyli 
p. de Freycinet o zainaugurowanie polityki 
niezroznmisłej i chwiejnej, polityki, która 
chce, aby i wilk był syty i owca cała. 
Wynikło ztąd wotum nieufności i p. de 
Freycinet zmuszony był złożyć swój portfel 
w ręce p. Gróvego.

Upadł, prawda, ale upadek nie był dla 
niego śmiertelnym. Gdy Gambetta wycofał 
się ze składn gabinetowego (po stndniowem 
panowaniu), niefortunny teść pięknego W il
sona przywołuje znów do władzy pana in
żyniera, ofiarownjąo mn po raz drugi kie 
rownictwo sprawami zag-anicznemi, wraz z 
misją uformowania nowego ministerjum. Te
raz już pan de Freycinet nabiera stanów 
czego przekonania, że stał się niezbędnym, 
że po za nim nie uia już zbawienia dla 
Francji, a party tą myślą, traci istotnie 
głowę, popadając j  jednego błędu w dragi. 
Domuieuiany spryt i dążności iluzoryczne 
strącają go tak nisko, że jnż tym razem, 
zdaje się, iż na dobre został pogrzebany. 
Ale uie! „MyszJ ma twarde życie —  dała 
już tego dowód. Po paru latach znów 
zmartwychpowstaje i wchodzi do nowej 
kombinacji ministerjalnej, która go stawia 
t czele armji.

Jakąż postawę przybiorą p. Freycinet 
na stanowisku, opuszczonem dopierooo przez 

} generała Boulangera t Jeżeli zrozumie1, że 
j i emu, cywilnemu inżynierowi nie wypada 
ze z by* wysoka wydawać rozkazów wuj 
skowym, zrozumiał również, że mu trzeba, 
dla utrzymania się ca zdobytej pozycji, 
dać za wygranę sprytomanji, jaitiej dotąd 
podlegał i której nadużywał nieraz z suk
cesem Z dyplomatami można grać w karty 
zakryte; wobec szabli trzeba być szczerym 
i niepodzielnym. Niechby kto spróbował 
bawić bię w chowanego ze starym wąsa
lem ! Szkoda ozasn i atłasu, a można na
razić na szwank swój wpływ i znaczenie. 
Pan de Freycinet szybko się zorjentował 
i na tem nowem dla siebie stanowisku daje 
npływ jedynie swoje; wiedzy admin ,et*acyj- 
nej i organizaoyjnym zdolnościum, ku ogól 
nemn zadowoleniu. Podszyty podstępem, 
zaprawiony faoecją, dawny giętki Freyci
net, ustąpił miejsca nowemu Freycinetowi 
o ponurem wejrzeniu i sztywnej, jak kara
bin, postaci. Zmiany takiej nie można je
dnak odraza dokonać, to też zaraz na 
wstępie pan minister wojny, ulegając da
wnym pokusom, pośpieszył z wygłoszwn ■ >ri 
mówki, w której obiecał ukonsolidować ar 
mję  republikańską. Był to błąd i wielka
niezręczność.

Przywołano wnet do porządku pana mi 
nistra i dano mn do zrozumienia, że armja 
winna być armją jedynie narodową, bez 
żadnego tytułu, któryby tylko mógł wywo

łać swary stronnicze. Nauka była ciężką, 
ale zasłużoną... i — nie poszła w las. Pan 
de Freyoinet uczynił ślub milczenia — i 
słusznie — bo w istocie, gadatliwość naj 
mniej przystoi ministrowi wojny, którego 
rola nic nie ma wspólnego z polityką. Po 
za obroną kraju i organizacją wojska — 
nic więcej dla niego istnieć nic powinno.

(Dokończenie nastąpi).

Wiadomości polityczne.
Z  Anglji.

Nieznośne stosunki ekonomiczne Irlan- 
0i domagały się już oddawna reformy. 
Wiadomo, jak niesłychanie wielkie o b 
szary skupione są w jednem ręku, wia
domo także, że dla uniknięcia zatargu 

dzierżawcami wielcy właśoiciele zamie
niali rolę uprawną na wielkie pastwiska

na rewiry do polowania, a gęsta lu
dność irlandzka z głodu emigrowała i < 
głodu umierała. Konserwatywny rząd 
lorda Salisburego zdecydował się wre
szoie na rozpoczęcie reform, nie radykal
nych jednak. Żądanie emaneypaoji ogól
nej i nadania własności z em! dotyehcia 
sowy m jej dzierżawcom, wydawało się 
rządowi zbyt strasznem. Chciał zara* 
dzić złemu tylko częścicwo. Uchwalono 
więc sumę 10 miljonów funtów Biterlin- 
gów na zaliczki dla dzierżawców irlan
dzkich, którzy chcieliby nabyć ziemię 
na własność. Ustawa ta nosi od swego 
inicjatora imię Ashbourne-Aot. Brakło je j 
jednak ważnego przepisu, któryby w dro
dze przymusowej regulował kwestję za
ległej dzierżawy dla tych, którzy grunta 
nabywają na własność. Ponieważ, W Bku- 
tek powszechnego wsLzymj wama w ró
żnych czasach wypłaty ze strony dzier
żawców, wielu zalegału z ratą dzierża
wną, zrodziła się obawa, iż dawni wła
ściciele będą nowonabyweów za zaległe 
raty z własności rugowali. Mimo to j e 
dnak Ashbourne-Act przyniósł rezultaty 
bardzo dobre. Rząd więc zdecydował 
się na krok dalszy, a sekretarz stanu dla 
Irlaudji, Balfour, przedstawił w ubiegły 
poniedziałek nową ustawę, mocą której 
rząd przeznacza na te o sam cel 33 mil- 
jonów funtów szterlingów. Szczegóły pro
jektu Balfoura są bardzo skomplikowane, 
ze względu na to, że nowa ustawa two
rzy zarazem częśc organiczną ustawoda
wstwa, które rząd myśli zaprojektować, 
oelem nadania Irlandji podobnej organi
zacji autonomicznej, jakie otrzymały Au- 
glja i Szkocja. Balfour nie odznacza się 
bynajmniej wielką względnością dla Ir
landczyków ; przede wszystkiem myślał o 
interesie skarbu, następnie o interesie 
wielki oh właścicieli ziemskich, a dopiero 
na końcu o dotychczasowych dzierżaw 
cach a przyszłych drobnych właścicie
lach.

Nowa ustawa naprzykład nie nadaje 
komisji, pośredniczącej pomiędzy właści
cielem ziemi a nowonabywoą, żadnych 
praw co do ustanawiania wysokości sza 
ounku, w stosunku do dzierżawy, lecz 
pozwala je j dopiero wtedy interwenjowaó, 
gdy obie strony porozumiały się co do 
wszelkich warunków. Pod tym względem 
wogóle szwankuje cała ta reforma, że 
dzierżawcom irlandzkim tylko daje mo
żność do posiadłuści w drodze knpna ■ 
wolnej ręki. Skutkiem tegc prawdopodo
bnie na korzystnych dosyć warunkaoh 
dojdą do posiadłości pierwsi nabywoy, 
ale, w miarę rozkupienia, ziemia podro
żeje, a ci, którzy się wtedy pokuszą o 
jej nabywanie, znajdą się odrazu w złem 
położeniu ekonomicznem, tem więcej, że 
ustawa nakłada na nowonabyweów mnó
stwo najprzeróżniejszych ciężarów, któ
rym będzie im bardzo trudno p odołać; 
osobny rozdział ustawy, poświęcony jest 
uorganizowaniu t. zw. Congested Districts 
Board, ożyli urzędu dla okręgów prze
ludnionych. Zadaniem urzędu tego będzie 
pośredniczenie w regulowaniu ekonomi- 
cznyoh stosunków przeludnionych okrę
gów, przez organizowanie i kontrolowanie 
emigracji, bądź to z jednego okręgu do 
drugiego, bądź też za granicę, dalej po
średniczenie w zamianie i komasacji 
gruntów, w dostarczaniu biednej ludności 
produktów rolnych po tańszej oenie, przez 
hurtowne nabywanie ich i t. d. Ciekawy 
będzie przebieg obrad nad tym projek
tem w parlamencie angielskim.

B “sja w Persji.

Rosyjski rząd odniósł nowy trjumf w 
walce z Anglją o wpływ w Persji. W e 
dług ostatni oh dzienników rosyjskich, w 
tych dniach otrzymało petersburskie mi- 
n sterjum snraw zsgrun^znych sprawo
zdanie, według którego rząd teherań-ki
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dał formalne przyrzeczenie, i e  rosyjskim 
przedsięwzięciom kolej owym da pier
wszeństwo przed wszystkie mi innemi. 
Każdy projekt budowy drogi żelaznej w 
Persji rząd szacha podle natychmiast ga
binetowi petersburc&iemu; zobowiązał się 
do tego na przeciąg pięeiu lat. Oprócz 
tego zobowiązał się r^ąd perski, stosując 
się do rosyji-kich życzeń, zbudować w 
przeciągu dwóch lat gościniec z Ardebil 
do Astary i z Resztu do Teheranu, oraz 
ukończyć budowę drogi między Khoras- 
sanem i Abzabadem. Nakoniec oddaje Per 
Bja do użytku marynaiki rosyjskiej zato
kę Murdab, łączącą Erzeli z Resztem.

IN PIEKLI GALIUYJSKIEM.
0BU2 Z ŻYCIA.

Napisał
j ó i e f  R o f f O B S .

(Ciąg dalszy).
Za dwa tygodnie odbyło się wesele.
Nasika zawodziła na niem, jak na po

grzebie. Gniewało to brata, a jeszcze bar
dziej jego  młoda żonę. Ta, nie mogąc te
go dziewczynie darować, po ślubie co- 
dzień je j to wypominała. Z  tego powodu 
przyehot ziło do swarów i obrazy Boskiej, 
Nastka bowiem, choć była młoda i serce 
miała dobre, bratowej ani na krok nie 
chciała ustąpić i wśród kłótni, jak ja 
szczurka do oczu je j skakała. Napróżno 
Fe^jo usiłował zwaśnione strony pogo
d zić ; słowa jego oyłygrochem  na ścianę 
rzucanym. Odskakiwały, śladu po sobie 
nie zostawiając. W  czternaście dni po 
ślubie, chwycił się środka radykalniejsze
go, lecz i ten nie pomógł. Gdy pewnej 
nocy wróeił z karczmy pod dobrą datą, 
a zamiast ugotowanycn ziemniaków, zna
lazł w chacie ogień wygaszony i obie 
kobiety przy nim się swarzące, chwycił 
miotłę, eo w kącie stała, i najpierw żo- 
nv, po niej siostrę dobrze nią ogrzmocił. 
Chociaż środek był energiczny, nie przy
niósł pożą lanych owoców. Nazajutrz już 
do dnia obie kobiety zaczęły się swarzyć. 
Fedjo dopiero teraz w duchu sobie po
wiedział, że dopóty temu końca nie bę
dzie, póki Nastki nie wyda. Wprawdzie 
myślał on o tern i dawniej, dziewczyna 
bowii m już za tydzień kończyła czterna
ście lat, a Dmytro kilkakrotnie sam go 
zaczepiał, jednakowoż na przeszkodzie 
stały dotąd pieniądze. Ojciec zapisał Na- 
stoe aio reńskich, bez których Dmytro 
nie zechciałby je j wziąć, a Fedjo tak 
znacznej gotówki nie miał w kieszeni. 
Za Małanką powinien był wprawdzie do
stać także sto reńsk cb, lecz Hładysz w 
ostatniej chwil, zae* ił się kręcić, tłuma
czyć, u Jankiel tak za nim gorąco prze
mawiał, że Fedjo zamiast pieniędzy, przy
ją ł dwa garnce wódki i skrypt, który do 
piero po trzech latach miał być wypła
cony. Nie pozustawało więc nic innego, 
jak sprzedać parę wołów i siostrę spła
cić. Gdy Fedjo o tem pomyślał, gorzka 
zs w oku mu się zakręciła. Para wołów 

dla chłopa, to majątea, zwłaszcza w gó
rach, gdzie z „ chudoby" główny dochód 
płynie, a że i bez tego miał dać Nastce 
jałÓWkę i parę wołków jednorocznych, 
więc sprzedając drugą parę, mógłby tem 
w lolc > zaszkodzić swemu gospodarstwu.

Kiedy zmartwienie jego takie już roz
miary przybrało, że aby sobie ulżyć, 
z karczmy prawie nie wychodził, stała 
Bię rzecz, która cały Borysław do góry 
nogami przewróciła.

Od dłuższego już czasu w rozmaitych 
punktach, na w odzie, co z ziemi na 
wierzch w ypływ ała , widywali ludzie ja 
kąś ciecz brudnawą, która silny i nie
przyjemny odór wydawała. Nikt we wsi 
Iiio przypuszczał, żeby ten płyn miał 
jakąkolwiek wartość Aliści pewnego po
ranku, pojawiają się jacyś obcy ludzie, 
żydzi i chrześcijanie, zaczynają chodzić

po Borysławiu, nad czemś radzą, kręcą 
głow am i, w końcu zgłaszają się do o- 
yyrh gospodarzy, którzy takiej wody 
nieczystej mieli najwięcej na swoich po
lach , i chcą od nich grunta Kupować. 
Między tymi znajdował się także Jacy- 
szyn. Na kawałku jego pola, które było 
najdalej ku górom wysunięte, znajdo
wały się aż tra>y źródła, zabarwione pły
nem cuchnącym. Chłop rusiński nie robi 
interesu nigdy odrazu, i choćby nie wie
dzieć jak gorąco pragnął tę lub ową 
rzecz sprzedać, jeźli zapytasz, czy chce 

j ej pozbyć, zawsze ci odpowie: Ne 
znajul Tak było i teraz. Żaden z nich 
nie przywiązywał do nieczystych źródlisk 
jakiejkolwiek wartrści, a mimo to, gdy 
znaleźli się ludzie, którzy je  kupić 
chcieli, każdy zaczął się w głowę skro
bać i odpowiadał: Ne znoju. Fedjo nie 
tylko nie wyróżniał się w tym wypadku, 
ale przeciwnie, on pierwszy powiedział, 
ż« skoro „żydy i inżyniery* chcą to ku
p ić, więc trzeba się trzymać. Za jego 
zdaniem poszli inni. Było '.o zresztą cał
kiem naturalne. Chociaż Fedjo był mło
dy, uonoaził we wsi za człowieka nie
zwykłego, bo przecie był w Wiedniu i 
rozmawiał z samym cesarzem. Zdanie 
;akiej osobistości miało więc wagę. Do 
podtrzymania opozycji w chłopach, w 
wielkiej mierze przyczynił się także 
krzywy Jankiel T^n, zdawszy tego dnia 
karczmę na żonę, biegał ciągle za przy
byszami, inżynierów zaczepiał, z żydami 
po swojemu szwargotał i całą mocą 
chwal z nich coś wyciągnąć. Ci jednak 
tak się trzymali, że nic się nie dowie
dział. To go podrażniło. W ziął tedy 
chłopów na ustęp i na wszystko ich za
klął, żeby swoicn gruntów nie sprzeda 
wali, bo nieznajomi kupcy chcą ich o- 
szukać.

—  Jak będzie można sprzedać, to wam 
już Jankiel powie! —  zakońozył, powa
żnie rękę do góry podnosząc.

Chłopi odrzekli, że zastosują się do 
jegu życzenia, poozem obcym  ludziom 
oświa icz y li , że muszą się jeszcze nara
dzić, ho „świętej ziemi“ człowiek lekko- 
mt ślnie nie powinien sprzedawać.

Kupcy odjechali do Drohobycza, a w 
ślad za nimi popędził krzywy Jankiel. 
Nie pokazy wał się cały dzień następny 
i byłby może dłużej siedział w Dioho- 
byczu, gdyby nie to, *e szabas zachodził. 
W rócił więc w piątek pod wieczór, . 
sobotę, jak według zwyczaju, spędził już 
w gronie rodzinnem. Chłopi zagadywali, 
ozy im nie przywiózł jakiej wiadomości 
od kupców, on juanak odpowiedział, że 
w szabas nie wolno mu mówić o intere
sach. W  niedzielę był bardzo poważny, 
a gdy po południu zeszia się gromada 
na „muhorycz" (między obecnymi znaj
dował się także Fedjo Jacyszyn), Jankiel 
zabrał do alkierza tych gospodarzy, któ
rzy mieh cuchnącą wodę na swoich po
lach , i tam zaczął ich najpierw zape
wniać o swojej przyjaźni, bo tylko o tem 
myśli, żeby im się dobrze wiodło, a po
tem tak zakończył:

—  Ci kupcy, którzy tu byli, to jakieś 
warjaty, oni chcą u nas studnie kopać 
i z nich czerpać wodę śmierdzącą. Niech 
robią, kiedy nie wiedzą, gdzie pieniądze 
podziać.

—  Chyba nie będą kopali, bośmy im 
przecie nie sprzedali naszych gruntów —  
zauważył jeden z obecnych.

—  Dobrzeście zrobili 1 — arendarz pod
chwycił. —  Kto Jankla słucha, ten pe
wnie nie pożałuje. Jakbyście byli chcieli 
zarai sprzedawać, byliby wam co bądź 
dali, gdy tymczasem teraz możemy się 
potargować. Przedwczoraj mówili mi w 
Drohobycz . ,  że według ich rachunku, 
morg^ w Borysławiu nie wart nawet pięć
dziesiąt papierków. Niedoczekanie ich, 
żeby za te pieniądze mogli u nas ziemię 
dostać! Jankiel me da skrzywdzić swo
jej grom ady... Choćbym wszystko miał 
stracić, sam dam za mórg siedmdziesiąt

reńskich, a z nich żaden waszej ziemi 
nie powącha!

Chłopi ze zdumieniem na siebie spoj
rzeli. Takiej ceny za grunta nikt w tych 
stronach nie dawał, dobrzeby więc było, 
gdyby Jankiel chciał słowa dotrzymać.

—  A  wam na co ziem i? — Fedjo 
zapytał. —  Przecie wy nie będziecie stu
dzien kopali.

—  Pew nie, że me b ęd ę , bo ja  nie 
warjat! A le kiedy oni pogłupieli, więc 
im potem grunta odprzedam, może za
robię kilka reńskich, a jak  oni poban- 
krutują, to Jankiel będzie miał uciechę, 
iż Pan Bóg za to ich pokarał, że was 
chcieli skrzywdzić.

(Dalszy ciąg nastąpij.

Zjazd nauczycieli szkół 
wyższych.

Po nabożeństwie w kościele 0 0 . Kapu 
cynów, które odprawił ks. prof. Lenkiewicz, 
zebi.li się dziś uczestnicy siódmego walne
go zjazdu nauczycieli szkól wyższyoh w 
pięknej auli „Collegii novi“ , celem wspól
nych narad nad pierwszorzędnej wagi kwe 
stjami dydaktycznej i pedagogicznej natury. 
Wćród nader licznie zebranych osób, zau
ważyliśmy prezydenta miasta dra Szlach
to „skiego, delegata Namiestnictwa p. Ku 
czkowokiego, rektora Piętaka, przedstawi
cieli Rady szkolnej: p p .: Zajączkowskiego, 
P dzikowskiego, Oermana i Samolewicza, 
profesorów naszej Wszechnicy, redaktorów 
pism miejscowych, oraz wielu profesorów i 
suplentćw gimnazjalnych. Po powitaniu zgro 
madzonych przez prorektora prof. Kasper
ka, który podniósł doniosłe znaczenie Zja
zdu i życzył imieniem Jagiellońskiego Uni
wersytetu iak najpomyślniejszych rezultatów 
narad, zabrał głos p. rektor Piętak, dzięku 
jąc za serdeczne słowa powitalne. Towarzy
stwo nauczycieli szkół wyższych nieustan 
nic się rozszerza i działalność swą pogłę
bia. W roku ubiegłym zajmowało się ono 
sprawami dydaktycznej i pedagogicznej na
tury, obecnie jest jeszcze bardzo wiele do 
zrobienia na tem polu. Na przewodniczące 
go powołało zgromadzenie p. rektora Pię
taka, na sekretarzy zaś pp. Gacio ra, Ge- 
drojca i Reszki go. Po złożeuiu sprawozda
nia z czynności Wydziału, stanu funduszów 
Tow. i administracyj wydawnictw tej po
żytecznej dla sprawy wyehowan i publi
cznego instytucji, przez pp. prof. Wójoika, 
Librewskiego i Saupniewicza, rozwinęła się 
nader interesująca dyskusja na temat wnio
sków Wydziału w sprawie nauki języka 
polskiego w szkołach średnich W  dyskusji 
tej zabierali głos: dyr. Zatey, prof. Soko
łowski, prof. Tretiak, rektor Radziszewski, 
prof. Tarnowski, prof Mańkowski (zapro
ponował, aby Akademja wydała mniejszy, 
popularny słownik Lindego), dr. Karbowiak, 
hr. Praeźdzfecki i wielu innych. Po dłuż
szych naradach przyjął Zjazd wnioski, 
przedłożone przez referenta prof. Próchni- 
ckiego :

a) Walne Zgromadzenie uznaje potrzebę 
dalszych starań o podniesienie nauki języ 
ka polskiego w szkołach średnich; b) pole
ca Wydziałowi, ażeby, zasięgnąwszy w tej 
sprawie zdania wszystkich kół Towarzy
stwa, przedstawił Radzie szkolnej krajowej 
odpowiednie wnioski.

O godz. 12 przewodniczący, dr. Piętak, 
odroczył posiedzenie do godz. 4 po połu
dniu

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie de
legatów stowarzyszeń związkowych rozpo
częło obrady w sali Towarzystwa muzy
cznego, dnia 29 marca. W  obecnuści około 
40 uczestników zagaił je prezes Wydziału 
Związau stowarzyszeń, p. Stanisław Szcze- 
panowski. W  zagajającej przemowie nazna
czył przewodniczący, że z chwilą, kiedy

stowarzyszenia związkowe uznały potrzebę 
produkcyjnej pracy, założenie banku związ 
kowego ku dostarczaniu Towarzystwom 
związkowym obrotowych funduszów, było 
jeno kwestją czasu. Dziś dojrzał po dokła 
dnej rozwadze zamiar założenia tego banku 
i owóż, spełniająo uchwałę poprzedniego 
walnego zgromadzenia delegatów, Wydział 
Związku wypracował statut tego banku i 
przedkłada go poi uchwały delegatów Po 
sprawdzeniu legitymacyj bioiących udział 
w zgromadzeniu delegatów, rozpoozęto roz
prawę ogólną nad przedłożonym statutem 
związkowego banku.

* Na piątym odczycie, urządzonym przez 
Towarzystwo pedagogiczne, dr. Stan:sław 
Gołąbiński, docent uniwersytetu, mówił „O 
walucie i jej reformie i. itust. ,i“ .

* Walne zgromadzeuie Towarzystwa opie 
ki nad uwolnionymi więźniami, odbyło się 
wczoraj o godzinie 6 wieczorem w sali ra 
tuszowej, wobec nader szczupłego kompletu. 
Przewodniczył presej, starszy prokurator 
państwa, p. Zdański, funkcje sekretarza peł 
nil dr. Stebelski, a sprawozdanie dyrekcji 
przedłożył ks. Korzeniowski. Sprawozdanie 
dyrekcji przyjęto bez dyskusji Zanotować 
wypada, że w obradach L.ało udział, pięć 
pań, należącyoh do stowarzyszenia.

* Słowiańskie Towarzystwo Dobroczyn
ności w Petersburgu przysłało lwowskiemu 
komitetowi, zajmującemu się zbieraniem 
składek na rzuuz dotkniętych głodem Rusi
nów, sumę 6.330 złr., oraz 8000 cetnarow 
metrycznych zbożu; ostatnia posyłka jednak 
zatrzymana została na granicy austrjackięj 
Ruski komitet zwrójił się do W yazialj kra
jowego z prośbą o interwencję u rządu, 
żeby ów transpoit zLożowy nie podlegał o 
płacie celnej.

* Dyrekcja teatru ogłosiła wczoraj: „Z  po 
wodu zmowy aitystów teatru hrabiego Skar
bka przedstawienia dziś nie będzie. Dziś w 
poniedziałek wielki koncert na rzecz dot 
kniętych głodem “ .

KURIER PROWINCJONALNY.

* Przemyśl dnia 30 marcu —  Stojący 
tu załogą korpus X  manewrować będzie w 
tym roku pod Jarosławiem i Przemyślem. 
V brygada kawalerji manewrować będzie 
pod Jarosławiem e X IV  brygada kawalerji 
pod Rzeszowem. — + Zmarła tu dnia 30 
b. ni z Mareschów Marja Jeleniowa prze
żywszy lat 80.

* Cieszyn dnia 30 marca. —  W  sobotę 
dnia 12 kwietnia odbędzie się o godzinie 2 
po południu w domu katolickim na Starym 
Targu w Cieszynie posiedzeniu Wydziału 
Związku ślązkicb katolików, na które za
prasza się także mężów zaufania, którzy w 
tych dniach listownie powiadomieni i za
mianowani zostali, i równie innych ziom
ków, którzy się sprawą ludu zajmują 
Przedmiotem obrad będą przyszłe wybory 
d > Sejmu, a poniewuŁ także o kandydatach 
będą się toczyły obrady a może nawet wsuy 
scy 4 kandydaci z gmin wiejskich a nie 
którzy z miast zostaną już mianowani, przeto 
upraszamy o liczne przyoycie zawezwunych 
z całego wiązka.

* Tarnów dnia 29 marca. — Członko
wie naszego „Sokołau zasiędą do współ 
nego święconego d. 5 kwietnia w sali gi
mnastycznej. — Jednodniówka, która tu 
wydana zostanie na dochód dotkniętych 
klęską głodową włościan, zapowiada się 
bardzo dobrze. Między innymi nadesłali 
już prace Władysław Bełza, M Biernacki 
(Rodoć). Komitet dokłada wszelkich starań, 
by rezultat okazał się jak najpomyślniej
szy, a chcąc pozyskać jak najszersze pole 
do działania, postanowił połączyć się z Tow. 
Wincentego ń Paulo i część z dochodu da» 
na biednych miasta Tarnowa. W teatrze 
amatorzy odegrają „Lorenzo i Jessyka" 
Kwiecińskiego, „Bilecik miłosny“ Bałuckie
go i „Wujaszka Alfonsa* Dobrzańskiego. 
Na raut praygotowuje się kilka miłych nie
spodzianek

* Pilzno dnia 30 marca. — Starostą na
szego powiatu aostał p. Franciszek Bi
liński.

* Czerniowce dnia 29 marca. — Sekcja

dobroozynności Czytelni polskiej corocznym 
zwyczajem zamierza i obecnie urządzić 
„ święcone “ dla ubogich rodaków. Zwykle 
na tę „paschę ubogich" składają się szla
chetne Polki nasze, które odczuwają najle
piej, jak drogiemi są narodowi naszemu 
stare obyczaje przodków i jak boleśnie 
tym, oo one mają za oo kupić ckromuej 
strucli na ten dzier wielkiego święta. Do 
pań naszych apelujemy i dzisiaj, prosząc, 
aby raczyły przyczynić się do „święcone • 
go" bądź pieniężnym datkiem, bądź też 
drobną cząstką mięsiwa i pieczywa ze swe
go stołu — Pieniądze na urządzenie „świę
conego" przyjmuje Wydział Czytelni do 
dnia 2 awietuia, wiktuały zaś aż d<> W', 
piątku, tj. 4 kwietnia do godz. 9 zraa_.

MIANOWANIA.

* Rada szkolna krajowa zamianowała: stałego 
nauczyciela szkoły ludowej meskiej w Jaśle, Jana 
Mullera, pełniącego obowiązki tymczasowego uau 
czyciela w sześcio-klasowej szkole ludowej meskiei 
n Przemyślu, stałym nauczycielem młodszym dwn- 
alaa„wcj szkoły etatowej w Przemyślu na Błoniu; 
tymczasowego naaczycielą Karoia Jiarga. w Żere
miach królewskich, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Żerebkach królewskich; stałego nau
czyciela kierującego Benedykta Kwistka, w Tarno- 
w j. stałym nauczycielem kierującym trzech-klaso
wej szkoły etatowej w Kozo w ie; tymczasowego 
nauczyciela Mateusza Koziaki, w Jamuicy, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Jamnicy; tymcza
sowego nauczyciela Piotra Boguaiewicza, w Bła- 
Jmkach, stałym nauczycielem młodszym zawiadu
jącym szKofą filialną w Błudnikacli.

KONKURSY.

* Rada szkolna okręgowa we Lwowie 
ogłasza niniejszem konkurs na cztery po
sady rzeczywistych nauczycieli religji wy
znania grecko-katoliokiego w następujących 
szkołach miejskich z roczną płacą po 806 
złr. w. a. 1. w szkole wydziałowej żeńskiej 
im. król. Jadwigi, 2. w szkole męzkiej im. 
św. Anny, 3. w szkole męzkiej im. św. Mar
cina, 4. * szkole męzKiej im. Piramowicza. 
VYyżej wymienieni nauczyciele religji są o- 
bowiązani do udzielania nauki religji w ty
godniowej liczbie godzin, oznaczonej § 1 
ustawy z dnia 1 grudnia 1889 w szczegól
ności; 1) nauczyciel religji szkuły ry dzia
łowej żeńskiej im. król. Jadwigi będzie
udzielał nanki religji: a) (w szkole wydzia 
łowej żeńskiej im. król. Jadwigi, b) w
szkole męzkiej im. Elżbiety, ę) w szkole
żeńskiej im. Elżbiety, d) w szkole męzkiej 
im. Sw. Antoniego. 2) na .ożycie! religji 
szkoły męzkiej im. św. Anny będzie udzie
lał nauki religji: a) w si i ile męzkiej im. 
św. Anny, b) w szkole dl,i męskipj im. św 
Auny. 3) nauozyciel religji szkoły męzkiej 
im. św. Marcina będzie udzielał nauki re- 
ligji: a) w szkole męzKiei im św. Marci
na, b) w szkole żeńskiej im św. Anny. ej 
w szkole filji żeńskiej im św. Anny, d) w 
szkole żeńskiej im. św. M trcina, e) w szko 
le mięszRuej im. Markjan i Szuszkiewiczu 
4) nauczycie] religji szkol/ męzkiej imienia 
Piramowioza będzie udzielał nauk religji :
a) w szkole męzkiej imienia Pin»mowieaa
b) v  szkole żeńskiej im. Piramowicza, c, 
w szkole męzkiej im. Konarskiego, d) w 
szkole żeńskiej imienia Konarskiego, e) w 
szkole męzkiej im. Marji Magdaleny, t) w 
szkole żeńskiej in> św. Marji Magdaleny, g) 
w szkole żeń. mięsz. im. św. Zolii Wszy 
Htaich tych nauczycieli mianuje Wyjoka 
Rada szkolna krajowa i do nieb będą mieć 
zastosowanie wszystkie przepisy odnoszące 
się do nauczycieli świeckich, a więc i po 
stanowienia ustawy krajowbj z dnia 1 sty
cznia 1689. Posady osobnego nanczyciela 
religji nie można piastować równocześnie 
z posadą duszpasterską Kanonicznie ordy
nowani świeccy, lub zakonni kapłani, ubie 
gając/ się o którąkolwiek posadę mają 
wnosić podania we wszystkie dokumentu 
służbowe zaopatrzone za pośrednictwem 
swej duchownej władzy przełożonej najda
lej do końca kwietnia 1890 do tiaay 
szkolnej okręgowej miejskiej we Lwowie.

(Dalszy ciąg nąmąu ).

KURIER WIELKOPOLSKI
* Poznań dnia 29 marca. —  Dnia 27 

b. m. zawiązała się tutaj „Pomuc", Spółka 
budowlana, mająca na celu zakupywanie i

WOJTEK „ o  CHICAGO
6) przez

EDMUNDA S. NAGANOWSKIEGO.

ićliąjr dal ii,.,
Powoli, powoli przemyśli wał teraz W oj

tek nad sposobam. wyplenienia szwab- 
skiej zarazy z obwodu. . .  Poezciwiec 
myślał, że ta choroba w miejscu się wy
lęgła i w miejscu zginąć musi. O całym 
kraju, o wielkich systemach nie suszył 
sobie głowy, bo bardzo wziął do serca 
nauczyoielowe słow a : jak to każdy chłop 
polski w garści trzyma los polskiej zie
mi i swój własny. W ojtek robił, co mu 
nauczyciel radził: modlił się w kościele 
i dobrym był katolikiem —  dlatego, że 
Niemcy polskie dzieci zlutrzyć chcieli i 
na polską wiarę zaczynali nastawać! Faj
ki nie kurzył, bo kurzył dolski feldfebel. 
Oszczędzał okrutnie, bo chciał mieć wię
cej pieniędzy, niż pruski sołtys w Mala- 
ohowie. Nareszcie, kiedy mu dworska 
dziewka, Nastka, przypadła do oka — po
czął myśleć o żeniaczce i o namnożeniu 
(wedle Boskiego przykaziaia) jak naj
większej liczby dziewuch i parobczaków 
polskich wMalachowie. 0  synów nie dbał—  
chciał mieć jednego, na gospodarstwo; 
ale winrzył w dziewuchy, bo ich do woj
ska jeszcze nie biorą —  a zresztą wie

dział, że gdzie djabeł nie potrafi, tam 
posyła b a b ę ! . . .  Niechby aię więc zaba- 
biła wieś cała, szwabom na przekorę! 
Nastka też nie była od tego.

A no, przeszedł w ten sposób rok j e 
den i drugi — nastąpiła druga, wielka 
wojna Prusaków z narodem polskiej wia
ry, —  z Malachowa zabrali starych i m ło
dych, a tak ich mało wróciło, że Nastka 
sama doradzała W ojtkow i dawać czem- 
prędzej na zapow iedzi... A le jemn szło 
o trochę gotowego grosza; nie o wiele, 
tyle jednak, aby z tem, co Nastka oszczę
dziła, wystarczyło im na początek, coby 
przy wspólnej w Malachowie pracy, gło
du przynajmniej nm doznawali.

W tedy to, dnia jednego, przyjechał do 
wsi laudrat z komisarzem i zaczął robić 
jakieś spisy i opisy, W ojtek nie wiedział
0 co chodziło „czerwonym kouierzom * ; 
sołtys go wezwał do sienie i tam przed 
komisarzem zapytał, jakiej on wiary P

— Polskiej! abo co ? —  odpowiedział
1 tej się formui; trzymał uparcie, choć 
mu tamci gadali, że takiej wiary pod 
słońcem nie było. Skończyło się na tem, 
ze W ojtek im krzyknął na odczepne: Jako 
on tej samej wiary, co ksiądz proboszcz 
w Kunowie —  i wyszedł.

W  kilka miesięcy j otem umarł staru
szek proboszcz, a w jego miejsce żaden 
ksiądz nie nastąpił- Ludziska sobie po 
wsi smutne opowiadali rzeczy, że król, 
jak się przochrzcił na „ee**orzu, niby to 
na jeszcze większego króla", tak aaraz

postanowił znieść całą polską wiarę a za
prowadzić luterską; że się nikt nie ma 
modlić głośno po polsku, tylko po nie
miecku ; że gdzie ksiądz umrze, tam albo 
wcale już probontwa me ma, albo luter- 
sKiego nasyłają pastora; że księża polscy 
musaą uciekać, albu w więzieniach siedzą 
i kary płacą za ochrzczenie, za ślub, za 
pogrzebanie umarłych, nawet za polską 
naukę ! że ksiądz arcybiskup, co gu to 
sam Ojciec św. do Poznania przysłał, 
teraz w ostrowskim siedzi krym inale! 
Kunieo świata nadchodzi, mówili ludzie, 
bo król pruski tyle zarobił pieniędzy na 
wojnie, że mu się całego chce świata,
i pewnie gu dostanie, jeżeli polską zmo
że i zabije w ia r ę ... bo na tej wierze 
cały świat oparty 1

W ojtek coraz częściej z nauczycielem 
rozmawiał, czytał z nim pisma polskie, 
wiedział, co się działo i co jeszcze być 
miało — i tak się rozsierdził, tak sercem 
rozbolał, że spoczynku ni we dnie, za 
wolami na roli, — ni w nocy, w słomie 
nad ohlewkiem, znaleźć nie mógł. Co nie
dzielę szedł z Nastką do kościoła, do 
Dolska, był na wotywie, na sumie, na 
nauce, na nieszporach i na różańcu; re
sztę chwil wolnych albo z nauczycielem 
spędzał, albo Nastkę po miasteczku opro
wadzał, po trzeźwemu, bo gorzałm oboje 
nie pili, szwabom na złość 1 Tak, razu 
jednego, idąc (polskim zwyczajem : on 
naprzód, ona za nim), dostrzegli zbliżają 
eego się becyrksfeldfebla. Tenże, choć

na w ojnie 'nie był, jednak widocznie ra
zem z królem zarobił, bo mu się brzueh 
rozpostarł jeszcze więcej, a „okrasa tak 
mo kapała z tłustego pyska" —  mówiła 
Nastka, maszerując za swoim chłopem. 
Chodnik, choć szeroki, ledwie starczył 
osobie feldfebla; lecz W ojtek nie zważał, 
szedł naprzód dzielnym krokiem, poma- 
chując rękami, niby wiosłami, do pomo
cy, —  z czapką na uchu, z głową zadar
tą i w niebo patrzącą. Nic dziwnego, iż 
nie dosłyszał, kiedy do feldfebel zafer- 
fluchtował szweinhunilem, iż mu z drogi 
nie z lazł! On nie dosłyszał, ale dosły
szała Nastka za nim, i ledwie doszła do 
osoby feldfebla, dała mu prawą ręką w 
pysk, lewą go w brzuch szturchnęła... 
i gdy on, straciwszy równowagę, padł 
wedle rynsztoka jak gruby, ona mu na 
brzuch siadła, za wąsiska obydwoma chy- 
tnęła rękami, pociągnęła w obie strony, 
aż prusakowi oczysKa na wierzch wy
szły —  i tak go trzymając nachylona, 
w zsiniałe krzyczała mu policzki:

— Oj, ty wieprzu jeden niem iecki! 
A  dom jo  ci szwejnfuchtowaćj fluohthuu- 
dowaó mojego chłopa! A  zaro mi ty 
przeprosisz mojego chłopa, (stul pysk, 
W o jte k !), gałganie luterski inden, abo 
tu na tej pierzynie twojej siedzieć będę, 
choćby do rana! A  przeprosisz P a mów ! 
a co ?

W ojtek chciał mitygować Nastkę, lecz 
ona go słuchać nie myślała, więc śmiał 
Bię do rozpuku, stojąc nad feldfeblem, a

ludziska się zbiegali ze wszystkich ulic 
i wszyscy śmi iii się, nawet żydzi, zwy
czajnie iak ż^dzi. co to zawsze za słu
szniejszym w sile stronę biorą! Becyrks- 
feldfebel krztusił się i dusił, krótkiemi 
wierzgał nogami, rękoma napróżuo chciał 
dziewuchę zwalić, chciał coś w y rze c .. . 
ale jakże miał to uczynić, kiedy mu 
Nastka gębę tak rozdziawiła, ciągnąc 
wąsiska w obie strony, że .jaki tylko głos 
z siebie wydał, do śmiechu to basowego 
więcej było podobne, niż do czego inne
go, a już o artykulacji aui myśleć 1 Na- 
raz W ojtek zobaczył idących od kościoła 
kilku gefrejtrów; więc na znak jego 
Nastka popuściła nieco wąsów i wtedy 
dopiero dolski dygnitarz potrafił jako ta
ko wybełkotać. Entschuldigen Sie Herr Cho- 
walikl... i coś tam jeszcze. Skuro tylko 
Nastka wstała, feldfebli we brzuszysko 
wróciło do swej zwykłej pełności, niby 
wydęta bania gumowa, z którejby zdjęto 
ciężar centnarowy. Wojtek odszedł ze 
swoją i ludzie się rozeszli, a gefrejtry 
pozbierali swojego, z podle rynsztoka, j tk 
mogli.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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■pnedawanie domów, budowanie i wydaier- 
kawianie tyehłe. Ustawy tej Spółki jut są 
zredagowane i przez założycieli podpizane. 
Spółka ;a, jak obecnie prawie wszystkie, 
jest z ograniozoną poręką z udziałem 200 
marek. Do Rady nadzorczej wybrano: pp. 
Bolesława Potockiego z Będlewa, dra Bu 
skiego, Stefana Cegielskiego, Władysława 
Jerzykiewicza, budowniczego Jana Rako 
wicza, Stanisława Orłowskiego, Napoloona 
Urbanowskiego auwoaata Adama Woliń
skiego, Bronisława Źycblińskiego z Pozna
nia. Prezesem Rady nadzorczej wybrany 
zootai p. dr. Buski, zastępcą jego pan Je- 
rzykiewicz, sekretarzem adwokat Woliński. 
Do zaiządn wybrano: pp. dra Kusztelana, 
<akj dyrektora, Augusta Cichowicza jako 
kasjera, Zefiryna Mazurkiewicza jako kon
trolera.

* Ukąszony niedawno przez wściekłego 
psa rolnik Robaczyński w Woli pod Golu- 
biem, dostał w nocy napadu szaleństwa i 
literalnie zagryzł swoją młodą Łonę, z któ
rą zaledwie od kilku dni ły ł w uajprzy 
kładniejszem małżeństwie.. Nieszczęśliwą 
znaleziono w łóżku nieżywą z odgryzionym 
nosem i uszami, z rozdartemi piersiami w 
Itałniy krwi, która już ubiegła. Sprawca 
nieszczęśoia lei«.ł we krwi zbroczony na 
podłodze; kurcze obezwładniły go, a krwa
wa piana okrywała twarz całą. Skoro go 
jednak tknięto, począł się rzucać gwałto
wnie i dopiero po ciężkiej walce udało się 
kilku ludziom pokonać szaleńca W wie 
zach wkrótce bycia dokonał. .  .

nURJER WARSZAWSKI.

* Władza naukowa ndzieiiła p. Potwi 
kowej pozwolenia na otwarcie w Warsza 
wie dla kobiet szkoły rzemiosł artysty
cznych i sztuki stosowanej. Zadaniem szko 
ły bodnie obznajmianie uczennic z doLrym 
rysunkiem, oraa rozwijanie samodzielności 
i twórczości, aby roboty kobiece doprowa 
dzić do możliwej dokładności Aby cel ten 
osiągnąć, w szkole będą wykładane: 1) ry 
■unek ornamentów, kwiatów i t. i>. w za 
stosowanin do robót dekoracyjnych (satuki 
stosowanej, haftu i robót ręcznych); 2) ma
lowanie porcelany, fajansów, majolik i ka
fli ; 3) malowanie gobelinów; 4) malowanie 
na jedwabin, skórze, szkle i marmurze far
bami wodnemi i olejnemi; 5) malowanie na 
skórze, drzewie, naśladownictwo inkraataeji 
w zastosowaniu na meble; 6) modelowauie 
kwiatów, owoców, martwej uatury, draperji 
w zastosowania do robót dekoracyjnych ;
7) modelowanie artystyczne z gliny; 8) 
haft stylowy ozdobny. Otwarcie szkoły ma 
nastąpić d. 17 września b. r.

* P. Antoni Slónarski został przez głó 
wny zarząd do spraw prasowych zatwier 
dzony w charakterze wydawcy Wszech 
świata

* Po zmarłym przedweześme ilustratorze 
i rysowniku, ś. p. W. Sandeckim, pozostał 
zbiorek akwarel, wykonanych przewabnie 
podczas pobytu zmarłego w Paryżn.

* W  dniu 28 marca przejeżdżał przez 
Warszawę służący angielski, jako dozorca 
psa wył-łu, ofiarowanego panu Ghrołowskie- 
mu, obywatelowi z hrubieszowskiego. Wy 
bel pochodzi z psiarni jakiegoś bogatego 
anglika, z którym pan Ch. zabrał znajo 
mość podczas pobytu za gtauicą. Przymioty 
rasowego psa mają być niepospolite a war 
tość według szacunku asekuracyjnego przy 
przewozie wynosi 500 funtów szter1 ngów.

KURIER WILEŃSKI.

* W Mińsku zmarł Henryk Kułakowski, 
b. profesor medyko-chirurgiczne; Akademji 
w Petersburgu. Mieszkańcy Mińska długo 
zacnowają w pamięci czcigodną posiać sę
dziwego doktora, nietylko ci, co znali go 
blibej, ale i ci, co widywali go z daleka. 
Ośmdziesięcioletni staruszek zachował do 
końca bycia pogodny Lumor, był bardzo 
towarzyskim, kochał ludzi i garnął ich chę
tnie do siebie. Oczekiwał śmierci spokojnie, 
jak ten, kto zadauie bycia spełnił uozciwie.

KURJER AMERYKAŃSKI

* Edison poczynił znaczne ulepszenia w 
fi.uograue. Znakomity wynalazca doniósł o 
tern listownie drowi Siemens w Berlinie, zna
nemu współwłaścicielowi firmy , Siemens i 
Halske-, który zawiadomił, ib grono berliń 
csyków pragnie posiadać fonograf. Edison 
zalecił tedy, aby poczekali na zastosowanie 
jego ulepszeń, które mają być bardzo zna
czne.

Towarzystwo opieki 
zdrowia.

(w. k.) W niczem mobe bierność natury 
naszej polskiej tak jaskrawo się nie uwy
datnia, jak w sprawach ekonomicznych i 
sanitarnych. Nie ma człowieka na obszarze 
ziem polskich, któryby nie narzekał, ale 
zaledwie co setny myśli o tern, aby czy 
nem śmiałym a rozumnym zwalozyć w so
bie, lub koło siebie przyczynę losu, na 
który się bali. W ekonomicznych sprawach 
zaczynamy się ratować, w zdrowotnych do
tąd ignorancja i apatja najzupełniejsza. Sta
tystyka wskazuje, be w Galicji rocznie u 
miera o 60.000 ludzi więcej, nibby umie
rać powinno, a więc conajmniej pół miljona 
ludzi choruje przez zaniedbanie względów 
higienicznych. Ile przez to traci się kapi
tału pracy, zarobku ? Śmiertelność w Krako 
wie wynosiła w ostatnim roku 30 na tysiąc, 
co stosunkowo niebie się przedstawia; ale 
śmiertelność obliczona podług wyznań wska
zuje, ib pośród chrześcijan było wypadków 
śmierci 36 na tysiąc mieszkańców, pośród 
bydów zaś tylko 18. Widać z tego, o ile 
więeej troszczy się o swe zdrowie ludność 
mujzeszowego wyznania.

Oto daty statystyczne, które między in- 
nemi przytoczył piezes Towarzystwa opieki 
zdrowia dr. Jordan, zagaiwszy wczoraj (w 
niedzielę), doroczne zgromadzenie członków 
Tow. zebrane o 4 tej pa południu w sali 
posiedzeń Rady miejskiej. Owe daty nie po
winny być tajemnicą dla nikogo, bo wyka 
zy statystyczne ogłasza się drukiem Ale jedni 
z nas chociab je czytają, to o nich nie my
ślą, a drudzy ani czytają, ani czytać pra
gną, a inni wreszcie nawet o nich nie wie
dzą i wiedzieć sobie nie byczą. W  tern teb 
naleby szukać przyczyny, ib Tow. opieki 
zdrowia, przed rokiem zawiązane za po
budką dr. Jordana a z i  staraniem leka 
rzy i innych ludzi dobrej woli, dotąd liczy 
tylko 458 członków. A wszakże załobyciele 
rozesłali trzy tysiące gorących, przekony
wających odezw do osób inteligentnycłi w 
kraju; zyskali najgorliwsze poparcie dzień 
maarsiwa! Obojętność u nas straszna! 
Wszakbe tyle razy wykazywano i w dzien
nikach i w innych publikacjach, be ludność 
nasza się degeneruje, be my Polacy pod 
względem fizycznym staliśmy się jub o wie
le słabsi od Niemców i Rosjan, i be jebeli 
nie weźmiemy się razuo, energicznie do 
naprawy stosunków zdrowotnych, w ciągn 
dwóch wieków przestaniemy istnieć, a na 
ziemi naszej pozostaną tylko wyznawcy re 
ligji mojbo izowej, którzy mnobą się od 
chrześcijan liczniej, a mnie; umierają.

Ze sprawozdania dowiadujemy się, be naj- 
skorzej krzątają się około krzewienia Tow. 
opieki zdrowia lekarze rozsypani po kraju, 
do którycL o pomuo Towarzystwo się zwr6m 
ciło

Gdy po odczytaniu sprawozdania zaczęła 
się nad niem dyskusja, uczynił prof. Pie
niążek uwagę, iź należałoby zwrócić się do 
Rady szkolnej krajowej aby ubyczyła swego 
poparcia działalności Tow., boć i władz 
szkolnych jest, zadaniem troszczyć się o 
zdrowie w .zakresie szkoły, a dr. Leo zwra
cał uwagę, aby Tow. rozciągnęło pieczę 
nad ustawą o pijaństwie, zaś dr. Dadlez 
wyraził byczenie, by higjena stała się 
przedmiotem nauki w seminarjach nauczy
cielskich. Dr. Jordan wyjaśnił, be do Rady 
szkolnej jub się udano, i be JE. p Namie
stnik przyrzekł najgorliwsze poparcie dzia
łalności Tow . a właśnie w minijtersiwie to 
czy się sprawa nauki higjeny w Benrinarjach 
nuuczroielskich.

Po dyskusji nad sprawozdaniem, które 
pobudza do prawdziwej wdzięczności dla 
Wydziału za najgorliwsze spełnianie zadań 
Towarzystwa, naotąpił ciekawy, piękny, 
pełen nauczającej treści wyktad prof. dra 
Cybulskiego: „O wpływie nowoczesnej
szkoły na zdrowie młodzieży". Przedewszy- 
stki6m domagał się prelegent instytucji leka
rzy szkolnych, które prócz Austrii i Nie
miec w całej Europie istnieją. Prelegen
towi podziękowano oklaskami, poczem po 
rządek dzienny obejmował jub sprawy for
malnego znaczenia, ja k : zmiana statutów, 
dokonana w tym celu, aby po małych mia
stach mogły się tworzyć kółka, czyli filje 
Towarzystwa, tudzieb wybór nowego W y 
działu. Zanim atoli dosyć licznie zebrani 
członkowie się rozeszli, uchwaliło zgrorna 
dzenie, aby Towarzystwo przez delegację 
podziękowało JE Księciu Biskupowi kra
kowskiemu za opiekę, poparcie śród du 
chowieństwa i pozwolenie, aby w semina 
rjum duchownem uczono higjeny, czego teb 
podjął się bez wynagrodzenia dr. Gra
bowski.

Pocieszającym objawem było dość liczne, 
bo przeszło 200 osób liczące -zebranie, śród 
którego nie mało było pań, z zajęciem 
przysłuchujących się obradom od godz. 4 
do wpół do 7. Śród zebranych członków 
widzieliśmy p. prezydenta miasta, profeso 
rów, lekarzy, adwokatów, redaktorów, ar
tystów, ale radzibyśmy byli widzieć v ię ne, 
oDywateli z zawodu handlowego i ręko 
dzielniczego.

Daj Bobe, aby w roku przyszłym Towa
rzystwo tysiąee liczyło członków, a Prze
wodnik bgjeniczm /, przez Tow. wydawany, 
w każdym znajdował się domu, zaś broszu
ra dra Jakubowskiego, na prośbę Tow. 
przez czcigodnego Jubilata napisana: „O 
pielęgnowaniu dzieci" pouczająca, ozem 
prędzej doczekała się druku. Dotąd dla 
braku funduszów Towarzystwo wydrukować 
jej nie mogło. Wydrukowana w znacznej 
ilośoi egzemplarzy, ma być rozszerzoną po 
kraju, aby do chat się dostała, gdzie ty
siącami umierają dzieci wskutek złej pie
lęgnacji.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 1 kwietnia obchodzi K o
ściół katolicki uroczystość św. Hugona, 
biskupa wyznawcy. Urodzony 1053 r. w 
Delhnacio z zamożnych rodziców Odebra 
wszy Btaranne wychowanie wstąpił do sta 
nu duchownego. Wyświęcony na biskupa 
Grenopolitańskiego, w ciągi lat 25 piastu- 
jąo ten urząd, wytępiał naduiyoia i zapro
wadzał karność kościelną. W swoiei djece 
zji ofiarował św. Brunonowi miejsce nieda 
leko Grenobli na założenie klasztoru Kar 
tuzów Umarł r 1132.

Nabożeństwo. W e wtorek 1 kwietnia
b. r. o godzinie 11 rano w myśl uroczy
stych ślnbów króla Jana Kazimierza i Sta 
nów Rzeczypospolitej, zaprzysiężonych imic* 
niem narodn przed cndowaym obiazem N. 
P. Łaskawej w kościele archikatedralnym 
lwowskim, odbędzie się w kościele księży 
Pijarów w Krakowie, ku czci N. P. Marji, 
jako Królowej korony polskiej, nabożeń
stwo, na które zaprasza się wszystkich ro
daków.

JE. Namiestnik hr. Badeni i marszałek 
krajowy hr. Jan Tarnowski odjechali do 
Lwowa.()>■) Z krakowskiego „high-lifu" Śmierć
ś. p hr. Artura Potockiego, zadała ostatni 
cios wszelkim większym zebraniom, a świe 
ba znów śmierć księżnej Leouowej Sapie- 
żyny, boleśnie nie jedną rodzinę w Krako 
wie dotknęła. 1 inne smutne wypadki za
znaczyć wypada. Książe Stefan Lubomir
ski, brat ks. Eugenjusza Lubomirskiego, o 
raz syn jego Stefan, ciężko zaniemogli, a 
ze względu na sympatje i poważanie ja 
kich ta rodzina zażywa, choroby te wiele 
osób zasmucają. Nie wesołe będą Święta 
Wielkanocne. Ubyło tradyoyjne jajko pod 
„pod Baranami", gdzie się od tyln lat pra
wie corocznie cały świat zgromadzał, a z 
niem i kilka innych doinów. Zapewne, be 
nie braknie na mniejszych zebraniach i 
Święconych, ale o tern później doniosę. Mó
wią o zielonym karnawale, zdaje się je
dnak, be skończy się na nadziei i projek 
cie. Na czas krótki zawrzy tylko nowe ży
cie, z powodu odbyć się mających po Świę
tach trzech ślubów, a mianowicie p. Marji 
Jaroszyńskiej z hr. Ponińskim, synem jene
rała Ponińskiego, panny Michaliny Oświe 
cimskiej z panem Stanisławem Prus Jabło
nowskim i panny Podczaskiej, z panem 
Kalksteinem. Te śluby zgromadzą liczny 
zastęp gości z Ukrainy, z Wołynia, z Wiel
kopolski i z Galicji.

Stowarzyszenie katolickiej czeladzi rze 
mieślniczej pod opieką św. Józefa, zakupiło 
mszę św za duszę ś. p. Arturi hr Poto 
ckiego, jako swego dobruu»yńcy i członka 
komitetu opiekuńczego. Msza św. odbędzie 
się jutro o godz. 9 '/2 rano w kościele św. 
Anny.

Czytelnia akademicka, której statut za
twierdziło Namiestnictwo w dniu 15 b. m. 
otiaymała jednomyślną uchwałą Senatu aka
demickiego kuratora w osobie prof. dr. Bro- 
wicza. Czytelnia rozpoczyna swą działal
ność z dniem 1 kwietnia. Lokul Towarzy
stwa znajduje się w Rynku głównym 1. 37 
na III p.

Komitet kościoła Najśw. Panny Marji
podejmował wczoraj ucztą wbz/stkioh robo
tników, którzy byli zajęci przy wiekopomnej 
restauracji przybytku Bożego. O godz. 1 
z południa w prałaturae kościoła u ks. ka 
nonika Bobera zebrało się do 70 osób, w 
przeważnej części pracowników aielni, piły 
i młota. Komitet reprezentowali JE. Paweł 
Popiel, mistrz Matejko, dyr. Łuszczkiewicz, 
p. Ziembiński i kanonik Bober. Gospoda 
rzył architekt p: Stryjeński, obok którego 
zasiedli jego współpracownicy i wykona vcy 
pomysłów mistrza Matejki, kamieniarze: 
pp. Chrośnikiewicz i Trembeccy; malarze : 
pp. Lepszy, Gramatyka, Binkiewicz: rzeź
biarze; pp. Błotnicki, Langmann, Wakul 
ski, Korpal i wielu innych praco wników na 
polu dekoracyjnego malarstwa, jako też rze 
mieślnicy pod wodzą werkfiihrera Kossa-

Kalendarz. Dziś św. Hugona, aiskupa; 
jutro: św. Francisrka z Pauli.

Kalendarz historyczny. 1 kwietnia 1548 
roku : Śmierć Zygmunta I.

Składki. Na dotkniętych nieurodzajem 
włościan w Galicji, złożono w dalszym oią- 
gu w Administracji K ur jera Polskiego: 
Ks. L. T. 1 dr.

Pierwszy toast wniósł J E. Popiel, pijąc 
zdrowie mistrza Matejki. Mistrz Matejko 
w dłuższej przemowie składa pracę swoją 
na chwałę Boga i Ojozyzny, wyraża bycze
nie, aby JE. Popiel doczekał się jeszcze 
ukończenia restauracji kośeioła, zarazem pod 
niósł zasługi dr. Łuszczkiewioza, wychylając 
lejoż zdrowie. Dr. Łuszczkiewicz wniósł 
zdrowie p. T. Stryjeńskiego i prałata Bo
bera. Poczom w imieniu kolegów pracują 
oych wniósł zdrowie malarz p. Binkiewicz, 
a p. Stryjeński zdrowie nieobecnych praco
wników.

Miła atmosfera rozwiązuje usta i dyr. 
Łuszczkiewicz wnosi zdrowie kamieniarzy: 
Chrośnikiewicza i Trembeckich, a sekretarz 
Gorzkowski pije zdrowie robotników Na 
zakońozenie toastował p. Tadeusz Błotnica 
na temat, be wobec Króla ducha, jakim jest 
mistrz Matejko, który brata się z ludem s 
za jednym stołem zasiada z uim, wobec 
wodzów, jakiemi są dyr. Łuszczkiewicz, 
Stryjeński i inni, i wobec tej armji, do któ
rej mówiący także zalicza się, nie jest by 
najmniej mrzonką wolność Ojczyzny, i wnosi 
toast Jeszcze. Polska nie zginęła. Bratnie 
zebranie się robotników wraz % swoimi 
przewodnikami skończyło się o godzinie 3 
po południu.

Stowarzyszenie „Solidarność/1 o któ 
rem w chwili powstania powszechne było 
mniemanie,, be nie mając nal«bycie określo 
nego celu, nie może rozwijać prawdziwie 
skutecznej działalności, poruczyło w swoim 
czasie Wydziałowi ułożenie nowego statutn, 
któryby brak ten uzupełnił. Wydział oddał 
referat odnośuy mecenasowi drowi Fausty 
nowi Jakubowskiemu, który pracnjąc od lat 
wielu na poln przemysłu Krajowego, był 
zdania, że nowe stowarzyszenie może od
dać krajowi znakomitą usługę, jeżeli' się 
zajmie : „popieraniem kra'owego przemysłu 
rękodzielniczego, fabrycznego Udomowego, 
gdy go doprowadzi do takiego rozwoju, iż 
by mógł zaspokoić potrzeby w kraju, tu 
dzież popieraniem handlu wyrobami przemy 
słu krajowego". W  tym więc duchu ułożył 
statut, który Wydział z pewnemi zmianami 
przjjął a sprawiedliwość nakazuje przyznać, 
że statut ten wybornie opracowany mieści 
rozwiązanie pierwszorzędnej wagi kwestyj 
ekonomicznych w kraju, który w tej wła
śnie gałęzi spotyka się bardzo często z ra

bącym dyletan^j-zrem i przysłoniętą dobre- 
mi cnęciami nieznajomośoią rzeczy Wczo
raj oduyło się walue zgromadzenie „ Sol: 
Jarności" pod przewodnictwem p. Alfonsa 
Lippomana które chciało zaclanowić się 
bliżej nad tym statutem. Nim jednak wy 
dział i jego refe.cnt sprawę bliżej wyłu- 
szczyli, p. Kazimierz Chomiński, profesor 
gimnastyki, wypowiedział dłuższą mowę, w 
której przedstawił zgromadzeniu wn.otek, 
aby sprawozdania Wydziału nie przyjąć do 
wiadomości. Jakkolwiek zgromadzenie nie 
uchwaliło tego wni.sku, oświadczyło się 
za nim tyle głosów, że Wydział osądził, 
iż powinien bezzwłocznie ustąpić i oświad 
czył to zgromadzeniu przez usta p. Lippo
mana, który zarazem po krótkiej dyskusji 
formaluej zamknął zgromadzenie, zapowia 
dając zwołanie nowego, w celu dokonania wy
borów, Wskutek tego całkiem niespodzie
wanego zwrotu przypuszczać należy, ib sta 
tut, przedłożony przez dra Jakubowskiego 
będzie stanowił podstawę do założenia w 
najbliższym ozasie nowego stowarzyszenia, 
do którego ze względu na cel poważny i 
dotykający sprawy piekącej, powinni przy 
stąpić najpowabniej— obywatele wszystkich 
obozów bez względu na dzielącą "sh zkąd 
inąd różnicę, bo nasze położenie ekonomi 
ozne nie jest tego rodzaju, abyśmy mogli 
sobie pozwalać na party"ne zatargi, których 
rezultatem wieczne składki.. .  na głodnych. 
Co do stowarzyszenia „Solidarność" to 
istnieniu jego i daj Bobo najpomyślniejsze 
mu rozwojowi nie stoi nic więcej na prze 
szkodzie, jak tylko to, aby nie nstępowało 
z drogi, jaką umiarkowanie i rozsądek 
wskazuje i pamiętało o tem, be w pracy 
ekonomioznej ma wartość tylko energiczne 
działanie, a zgubne następstwa przynieść 
musi to wszystKo, co niebacznie odsłania 
ranę społeczną, którą ćwiczenia gimnasty
czne tylko rozoguić mogą.

Cercie artistique U państwa B. przy 
ul. Ger, odbył się wczoraj wieczór muzy
kalny, który zgromadził nader liczny za
stęp przedstawicieli świata tonów, literatury 
i sztuki. Zebranie to uświetniła swą obe
cnością p. Marja Szawłowska, utalentowana 
śpiewaczka z Warszawy, znana naszej pu
bliczności ■ trzeoh występów publioznych

Z teatru. Wczorajsze drugie praedsta- 
wienie „Rabusiów cudzej zio:erzyny“ na 
pełniło teatr po brzegi. Sztuka graną była 
w daleko żywszem tempie, niż na pierw 
szem, co jej wy miło wielce na korzyść; ar
tyści wszyscy grali z niezwykłym humo
rem i publiczność bawiła się wyśmienicie. 
Panie Sułków- Ka i Kałużyńska bardzo sym
patycznie oddały swoje ro le : pierwsza mło 
dej matki nie mogącej dać sobie rady z 
rozpieszczoną córką, druga wdówki na wy 
daniu; p. Sobiesław był w swoim żywiole, 
jako rozkochany i nawrócony wietrznik 
p. Ruszkowski luDo w pier” szych aktach 
miarową dykcją zanadto przypominał dy
plomatę z „Księcia Pana", w ostatnim za 
to był wy bornym z scenie opowiadania i 
wywoływał nieustanne wybuchy śmiechu; 
pp Werner i Solski byli komicznymi w 
samą miarę, a p. Koźmin bardzo ładnie wy
glądała we fraku jako kelner i wcale do
brze wywoływała gości hotelowych na o- 
glądanie jakiegoś fenomenu morskiego. O 
p. Siemaszko wej oraz panach: Lubiczu i
Siemaszoe mówiliśmy już w wczorajszem 
sprawozdaniu, dodatkowo zwrócić tu tylko 
musimy uwagę tego ostatniego na niestoso
wność pewnej trywialnej pozy w paru sce
nach aktu pierwszego. . .  Sapienti sa t! W  
każdym razie komedja ma już stanowczo 
zapewnione powodzenie.

Gustaw Fiszer, dobrze znany naszej 
publiczności monolugista, zwany „polskim 
Coquelinem“ , urządza dziś w teatrze wie
czorek humorystyczny. Na obfity program 
składają się między innemi: „Sabałowa
bajka", (znany utwór Henryka Sienkiewi 
cza); „Pan profesorKałamarzewski" ; „Gar- 
son hotelowy* i v . i. Publiczność kra 
kowska skwapliwie Mknąca zdrowego hu
moru i niewymuszonej wesołości, niezawo 
dnie i tym razem obdarzy artystę swi- ży
czliwością i zapełni salę teatralną

REPERTUAR TEATRALNY.

We wtorek 1-go kwietnia: Na dochód
Tow. gimnastycznego „Sokół" : Kenia, obraz 
dramatyczny w 1 akcie, Aurelego Urbań
skiego' po raz pierwszy: Mój mały, kome
dja w 1 akcie, Zygmunta Przybylskiego, 
oraz po raz pierwszy: Nowa Francillon,
komedja w 1 akcie, Adolfa Abrahamowicza 
i Ryszarda Ruszkowskiego.

W e środę 2-go kwietnia: Drugi i ostatni 
wieozór humorystyczny Gustawa Fiszera 
Ostatnie przedstawienie przed świętami.

do skutku ugody międzynarodowej, 
musiała ograniczyć się tylko do wy
rażenia życzeń. Jedno jest pociesza
jące, że są takie kwestje, po których 
wobec jednomyślnej zgody wszyst 
kich, szybko należy się spodziewać 
decyzji poszczególnych rządów. Wre
szcie wyraziT Berlepsch podziękowa
nie wszystkim delegowanym w imie 
niu cesarza. Delegowany angielski 
Gorst, dziękował cesarzowi za zwo
łanie konferencji, której skutiu będą 
nadzwyczaj pomyślne, zwłaszcza w 
sprawie uregulowania pracy kobiet 
i dzieci. Belgijski minister Jacobs, 
dziękował Berlepsckowi za prowa
dzenia obrad. Konferencja zoetała 
zamknięta w sobotę o godz. 3-ej ui. 
25 popołudniu.

Friedricłisruhe 31 marca. Bis
marck przybył tu w sobotę wieczór, 
przyjęty został wspaniale- 

Kaiserslauien 31 marca. Urzą
dzono świetną uroczy otość ua cześć 
Bismarcka. Miąuel miał mowę. Ty 
siące osób brało udział w demon
stracjach na rzecz ex-kanclerza.

Petersburg 31 marca. Powiada
ją, że istotną przyczyną roziuchów 
studenckich w Moskwie było złe ob- 
chcazenie się władz z politycznymi 
wygnańcami na Sybeiji. Na Uniwer 
sytecie petersburskim rozrzucono pro
klamacje, które zuowu kazałyby się 
domyślać pewnego związku między 
demonstrantami a rewolucyjną parrjs* 
rosyjską. Podobne niepokoje, jak w 
Moskwie i Petersburgu, panowały 
także w Charkowie i Kazaniu.

P a ry ż  31 marca. W Izbie de
putowanych Ferroul interpelował mi
nistra Constaasa, czy pozwoli robo
tnikom pracującym w warsztatach 
państwowych, wziąść udziel w ma
nifestacjach wyznaczonych ua dzień 
1 maja, a mających na cela prokla 
mowanie ośmiogodzinnego dnia ro
boczego. Constans odpowiedział, że 
robotnicy w warsztatach państwowych 
pracują 7 godzin dziennie, że nie 
ma żadnego powodu dawać im ur 
lop na dzień 1 maia, którego zre
sztą nie żądają. Constans zaznaczył, 
że dba o dobro robotników i że ufa 
ich rozsądkowi, uie może jednak ża
dną miarą ufać demagogonł, którzy 
stoją na >ch czele; tudzież zapowie
dział stanowczo, że nie ścierpi ma- 
uifestacyj majowych. Fenoul od 
powiadał gwałiowrio. —  Posiedze
nia Izby deputowanych i Senatu od
roczone aż do 6 maja.

Rzym 31 marca. Pogłoski o 
dymisji Crispiego, pozbawione są w 
zupełności podstaw, jak zapewniają, 
z dobrze poinformowanych kół.

Madryt 31 marca. Sprawa Da- 
bana jest na porządku dzibiejszego 
posiedzenia senatu. Cauovas będzie 
mówił przeciwko rządowi.

S o ija  31 marca Dziennik „Buł- 
garja“ w odpowiedzi na zaczepki 
prasy serbskiej odpowiada, że rozu
mie dobrze, iż eerbscy radykalni są 
tylko marjouetkami w ręku Rosj. i 
pragną wywołać wojnę, któraby 
miała być odwetem za SUwnicę. 
Bułffaiju pragnie pokoju, jednako
woż jeżeli tego koniecznie będzie 
potrzeba, podejmie rękawicę, bo się 
wojny nie boi. Sliwnica okazała 
prawdziwą siłę Serbów. Wojna z r. 
1890 przyniesie z pewnością Bułga- 
rji niezawisłość i powiększenie kra
ju, tem pewniej, że już nie będzie 
żadnego zbawczego Khewenhflllera.

Monte Casino 31 iuarca. Trzy domy 
zawaliły się. Dziesięć osób zabitych.

JEtzyiu 31 marea. Pociąg kolei żela
znej wykoleił się pod Ghiusi. Ośm osób 
ciężko ranionych.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

Unia 30 marca.
Hotel Saski: Ks. Alojzy Schsarzenberg z Ko

bierzyna, JE. hr. Ludwik Wodzicki z Tyczyna, 
hr. Ignacy Krasicki z Bacbćrca, hr. Stefan Pouiń- 
ski z Florencji, Stanisław Klucki z Korz, dr. Emil 
Adelmann z Myślenic, dr. Stanisław Jabłoński % 
Rzeszowa, Karol Zenowicz z Rytwian, Józef Ekiel- 
ski ze Lwowa, Cypijd.ii Bzowski * Nieszkowa, 
Stanisław Skrzyński z Podzamcza, Renkier z W ie
dnia, Mas Heideuwurzel z Warszawy, Maurycy 
Neufeld z Wiednia, dr. Leonard Gięiak ze Lwowa.

Ostatnie telegram; „Korjera Polskiego'!
Berlin 31 marca. W  mowie, za

mykającej posiedzenia konferencji 
berlińskiej, podniósł Berlepsch, że 
konferencja nie mogła przyprowadzić

O o n y  a t o o A a
z dnia 7 marca 1890 roku.

Pszenica
Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czer. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

Lwów | Tarnopol Podwoło-
czyska

8-40— 9-— 
7-45— 7-75
6 -------7-75
7-15 -7 -5 0  
7-—  12-—  
6-50— 6-— 
15'5016*50

7-75— 8-66
7-16— 7-65
6--------7-75
— •— 0-— 
6*50 11-50 
4-80—5-25 
15-— 16 —

7-60— 8-40
7--------7-60
6--------7-76
6-75— 7 —  
6-50 11-50
0--------0 —
16-— 16-70

30-— 50-— 28-—45'— 26 — 42—
.

Wszystko za 100 kilo aetto bez worka.
Chmiel za 56 kiło looo Lwów złr. 25 '— do 451— . 
Okowitą za 104)00 litrów pro loco Lwów *łr. 

11-60 do 11-76.
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M I S .
POWIEŚĆ W  TRZECH C Z C I A C H

J e n t b ś o  M y i j e la .

(Ciąg dalsty).

O Warszawie mówić nie lubił, a gdy 
czadem pan J ózef, w dobrym humorze 
będąc, o wielk.m przemysłowcu * pięknej 
x 'zwódce żartem wspomniał, Miś zasmu
cał się zaraz, oczy spuszczał i milczał.

W  parę tygodni po powrocie Misia do 
jisuw a, nadeszły z poczty pod adresem 
.ana Józefa dwa listy. INa jednym z nich 
>ył adres napisany drobniutko, na dru

gim wielkiemi literam i, zamaszysto, sze
roko.

Łatwo się było domyśleć, że pierwszy 
jest od Z iuni, drugi od pana Pistorfusa

Cóżby Miś dał za to, żeby mu wolno 
było przeczytać ten pierwszy —  ale pan 
Józef, odebrawszy je , zamknął się w 
swoim pokoju , i nad ich czytaniem , a 
może nad odpisywaniem, parę godzin 
przepędził.

Gdy wyszedł był zamyślony, pochmur
ny, zagniewany.

Na zapytanie M isia, odburknął coś 
niewyraźnie i odszedł.

Przez cały dzień chodził zagniewany 
i pochmurny. Na zapylania wcale nie 
odpowiadał i wogóle rozmowy unikał.

Na folwarku dał się ludziom tego dnia 
dobrze we znaki. W szystko ganił, wszy
stko wydawało mu się zrobionem źle 
i niedokładnie. W ykrzyczał karbowego, 
Franka, fornali —  a przed wieczorem, 
nacisnąwszy czapkę na uszy, poszedł ku 
kościołowi, przez wieś.

Kroczył zamyślony środkiem ulicy, nie 
zwazając wcale na ludzi, którzy mu się 
kłaniali.

Przyszedłszy na probostwo szarpnął 
drzwi z taką siłą , że mało klamki nie 
urwał.

—  Cóż jegomość wyrabiasz? —  zapy
tał ksiądz, —  pali się P

—  A  jakbyś ksiądz w iedział, juscić, 
że się pali w . . .  niedowarzonych gło
wach.

— No, no?
— Ambaras i koni e !
—  Ale przecie. Czy Miś co zawinił? 

No, chyba nie, był u mnie dziś, rozma
wiał parę godzin.

—  Albo ja wiem ?
Pan Józef swoim zwyczajem, gdy miał 

co ważnego na głowie, nie mógł ani u- 
stać, ani usiedzieć na jednem miejscu, 
lecz zrywał się i biegał niespokojnie po 
stancji. I teraz też ciężkiemi butami

rozbijał skrzypiącą podłogę. Koiądz pa
trzył na to w milczeniu, zażywał tabakę 
i czekał cierpliwie aż pierwszy wybuch 
przeminie. Jakoż po kilku minutach, 
Marczyński zwrócił się nagle, oparł ręce 
na stole, i wpatrując się w księdza prze
nikliwym wzrokiem, rzekł ze z łością :

—  Ja się truję, ja  się martwię, a pan 
swoim zwyczajem, n ic !

— A  nic, — odparł flegmatycznie 
ksiądz.,

— Świat się kończy, uoprawdy!
—  Z a p ew n e ... jak będzie wola Boga, 

to się skończy.
— Niechby już ra z ! bo wytrzymać 

trudno I
—  Siadajże-no, mój panie Józefie, i 

mów po ludzku, nie biegając po izbie 
jak opętany, bo to do niczego niepodo
bne. . .  Cóż się stało?

—  A no, otrzymałem wiadomości od 
panny Elżbiety i od starego Pistorjusa.

—  Jakże się miewa kochane dzie- 
wczątko ?

— W idać, że dobrze. Zapewne, że 
dobrze, skoro jej Bóg wie co do głowy 
przychodzi. Oto co jest. Pistorjus, poczci
wości człowieczysko, rozumny, S f nawet 
światły i grubo oczytany, a przy be m i 
praktyczny, napisał do muie obszerny 
l is t . . .  właściwie nawet nie list, bo ta
kich długich listów nie pisują — ale re
ferat, memorjał. Mogę go księdzu po
kazać.

—  Opowiedz pan lepiej, bo ja  nieo- 
sobliwie w idzę, a nawet przy pomocy 
okularów dość trudno mi czytać.

(D alszy ciąg nastąpi).

Gwałtownie jest potrzebny

CUKIERNIK W  SAMBORZE
gdzie od lat czterdziestu uwócn, czyli od 
r. 1848 zawsze dwie istniały cukiernie 
i obydwom się dobrze powodziło. Każdy 
cukiernik wystawił piękne kamienice. Aż 
dopiero przed dwoma miesiącami jeden 
z nich umarł, W ięc dla tego teraz jak 
najspieszniej otwarcie nowej cukji rnijest 
pożądane i tak od miejskie], jakoteż od 
wiejskiej publiczności z niecierpliwością 
wyglądano. W Samborze znajduje się 
mnóstwo w ojsk a , a zatem także bardzo 
wielu oficerów, którzy się w jednej cu 
r icn i pomieścić nie mogą. 342(1 -3]

Ktokolwiek w Samborze otworzy cu
kiernię, ten doskonały zrobi interes.

sooooooooooooooooc 
S A L O N  M O D  c

H ELtN Y TELES ZN IC K IEJ [
przy ulicy Sławkowskiej, Nr. 10, L

otrzymał świeże kapelusze aamstie i dzie- Q  
cinne, również poleca wieli wybór sukie- S  
nek dzleolnnych i płaszczyków. Suknie -  
damskie wykonuję dokładnie, szybko ; po 

najprzystępniejszych cenach. 
Zamówienia na prowincje wysyłam o i 

wretną pocztą. ‘ { 1 - 10 /

i  ♦
KAROL CZAPLICKI

JUBILER W KRAKOWIE,
^  plac M at-jacki 1. i .  „p*d  M u rzyn am i*,-
♦  poleca Szan. Publiczności

♦ SWÓJ M A G A Z Y I I  FA B R YK Ę
WYR0BL.1V SREBRNYCH I ZŁOTYCH

odznaczających -się gustem, oryginalnością, 
trwałością i elegaockiem wykonaniem. 
Wszeilue obstalunki i reperacje wyko

nywam jak najstaranniej, punktualnie i po 
cenach umiarkowanych — Złoto, srebro 
i drogie kamienie zakupuję lub przyjmuję 

^  a zamian. Srebro chińskie Chrlstofli. na 
J  składzie po cenach fabrycznych. (1-5)

Do MAGAZYNU Pani ANNY, Szewska 21, poszukuje się 
ZDOLNYCH PANIEN DO KRAWIECCZYZNY. ,1-3)

I
| Sadzonki i nasiona leśne 9

przesyła za zaliczką, pocztą lub koleją, ,I

poleca po cenach fa b ry czn y ch : i
V*

LAKIER bursztynowy angiel
ski do lakierowania podłóg, 
schnący w ciągu 8 gouzin.

FARBY pokostowe we wszy
stkich odcieniach, prędko 

schnące

MASA do zapuszczania podłóg 
w 4 odcieniach, pudełko wy- ^ 
starczające na 1 obszerny po- ę 

kój tyiko 8 0  centów. ^

Masa francuzka do podłóg parkietowych. ■292(7 -?) 0  
Wosk, terpentyna, benzyna i szczotki do froterowania. |j|

I H) 3 I c «
i ■?..§i -z 12
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! ! BEZ ECOWKUREUSTOJI ! !
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

£  Kiech kupuje tu tk i (g ilzy) K IE  KLEJO N E z fabryki

jS. WIERUSZ-NIEMO JO WSKIEGO
Lwów — To "trał na 3 Kraków Sukiennice 28

Oony bardzo nlaklo.

100 sztuk od 12 centów “M l
j  er C  Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odDiom 5000 koszta
3 '5 y  transportu ponosi fabryka. 266jl2-180l

ir-5 =*2-
-a

A Leśnictu o Zassów pod Czarną. Ł
|  p
i  Nasienie sosny złr. 1-30 c* . świerka L
™ 00 et. modrzewia :-0 et za I funt. W
f j  Sadzonki sosny rocznej 50 ct., 2-le- 

tniej 1 złr. świerka 2- i 3-letniego 1 złr.
20 cut., modrzewia 2 zlr. 267(2-5)

_ Wszystko za 1000 sztuk.
L l r « V «

l

rafy OjiiaciBL

papfer oygnrteińu- ,
J e *  p r a w d z i w y

L E  H O U B L O KpKAKCtiflKI TA uBTKAT
C A W L E Y E C O  &  H E N R Y

U pewnej rodziny
znajdzie pomieszczenie starszy pan 
lob panienki, z Wiktem i obsługą, 
w razie potrzeby z użytkiem forte

pianu
Bliższa wiadomość w Administracji „Ku 

rjera Polskiego". 344(1-7)

RldltsruWSkie
1 Kotwiczne skrzynki budowlane'

.ą i pozuatauą najlepszym i najtań
szym po Jarkiem dla dzieci od lat 
Lrzeoh. Nrjtnńsłzą je«ł skrzynka bu
dowlana dlatego, ponieważ kolorowe 

myk. tąjże są prawie nie Jo zaiszczi - 
aia, a rią. down p i»»  długie lata 
-umi bawu się mogą. saśL praw
dziwa skraynka u J  rwiw *  zawiera 
śliozae m bkem iaop*  wzodu 1 może
dopehaweymt^™

oLśy pńoj aaflado?
wamami 1 przyjmować f 0 o  skreynki 
opatrzono toMyca-ą „jptwicą.* 
Kto zamiisraa nabjó bnoo-
w osą, tama poprzeanio
przeczyli pięknie ilustrowaną bro
szurkę „Dla dzfeoi najmilsza zai >wa“

która bozpłatiie przosyl ija: ’
F. Ad. Richter & Cie., Wiedeń, I.

KURS PAPIERÓW PUBl ICZNYCH.

bJłów, d. 3 1 /3 .

(Bez bieżącego kuponu).

Buble papierowe . . za 100 rubli 
M 'ki niemieckie. , za 100 mar.
20-to frankowka z ł o t a ......................
6”/0 Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
41/i%  Poż. kraj. galic. za złr. 100 
5 %  Oni. ind. ea*. za złr. 100 k. m. 
4l/j°/o Lis y  zast. Banku kr. za zi. 100 
5°/o Obligi komun. * I Era.s. 
4°/0 Listy zast.Tcw. kred. ziem. . . 
4°(0 » »  s u  r 11 Em.
4 * /j% » * s s s • ■

»%
6%
5%
*7o

« bank. łup. * prem. 10% 
„ „ „ zw r.*i40iat
, KróL Pol. *a rnbli 100 

likwid. „ S r S 100

płacą żądają

129 -- 130 _
58 25 59 25

9 40 9 50
101 — — ---
97 2'' 98 50

104 — 105 —
98 ĆO 99 50

100 60 —
96 50 — —
94 50 —
99 50 100 60

100 50 101 50
105 76 106 75
101 25 102 25
96 50 97 50
89 25 90 50

fiii! = O T T O />r. CO... Vw"XET5TOT.

SKłlD FORTfPIAHOW
H  A ^ IM O  JNT1J I P I  AINTIKT

BRO N ISŁA W Y  & A3R Y E LSK IE J
dLi ętKó w, Rynek; głó nłny. EŁrzyazt ofory.

Wynajem! W ynajem ’

1(114?) Sprzedaż na raty 1

<xxr Kxxxxxxxidix»* a «*xxttxxxxx«i
H  Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkow e polskie
Xu
X
X
X
X
I
&
X

Ś W IA T "
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W ychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r ,  z liczncmi dodatkami po- 
WH-ściowomi i rycinow imi. —  Każdy roczn ik  stanow i odrębną całość zu
pełnie skończoną. —  Współpracownikami „Ś w ia ta "  są n ajzna kom itsi m a
la rze  pol8Cy i najznakom itsi nasi p isarze . —  Krytyka zagraniczna i kra
jowa wyraża się o każdym niemal zeszycie ;,S w ia ta “ z n ajgorętszem i 
pochwałami. — Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT" w jego aaministracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(110?) PKENUM EKATA W Y N O S I:

Bocznie 12 zlr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.

i
S
4

Z
X 
4 
%

i
* X X X X X X X K * K * X K X  ■ • X X X 4 X X X X X X X X X »

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno
ś c i, iż przybywszy z Warszawy założy
łem w Krakowie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć su
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżei stosowi ie do wymagań.
8i(68 ?) Bronisław Dobrzafoahi.

Nowość!
Suchy stokflsz chemicznie oczyszczony bez 

Skóry I ości i nieco solony, w małych kawałkach 
przezroczysty, nader apetyczny wyg.ąd, a kapitalny 
w smaku funt po 45 oentów. Gatunek drugi uic 
oczyszczony ze skóry lecz tak samo preparowany 
funt po 35 centów. Oba powyższe gatunki należy 
tylko 12 godzin przed użyciem w zimnej wodzie 
namoczyć, poleca 334(2-2)

KAROL SZULC
w Krakowie, ul. Florjańska Nr. 23.

L0U1TRE
Sukiennice, 16-

W iosenne to w a rj już nadeszły
paryskie i wiedeńskie:

Kapelusze aamskie od złr. 2-50 do 80 zn- 
Gorsety paryskie od złr. 2-20 do 20. 
Ubrania balowe i wieczorowe, szale, 

chustki.
Parasole i parasolki paryskie 
Wachlarze.
Boa piórowe, angorowe, koronKOwe. 
Suknie pasowane. 3<>6(8-?)
Kwiaty, Pióra, Egretty.
Najbogatsza perfumerja frauuuska i angielska.

O ryg in a ln a  w o d a  kolońsKa. 
Generalua reprezentacja firmy 

londyńskiej Zeno.
Wysyłki na prowincję, i do Królestwa.

ULtctaloj,'! gratis.

W Prądniku białym, w willi lir. 37
są do wynajęcia zaruz 336(2- :)

dwa pokoje z kuchnia.
Z p rzy leg łeg o  ogrodu wjdo:; na h.r;i- 

ków, Kopiec K o te iu szk i ,  B;elany etc. 
Bliższa wiadomość n:i miojwcu.

Realność nowa,
w ulicy Rakowieckiej, do sprzedania za 
gotówkę 10000 złr , reszta zostaje ua 
hipotece. Wiadomość bliżs/u w Admini
stracji „Kurjei-a i-'olsk>6go“. 290(5-5

Ogłoszenie.
Zarząd ślizgawki w Parku krakowskim uprasza 

Szanownych P. T. Gości, ażeby swoje pozo^tawm- 
ue łyżwy, oa daty dnia dzisiejszego do 7 kwietnia 
b. r. codziennie przed południem odebrali, gdyż 
po upływie terminu, zarząd nie merze żadnej od
powiedzialności za takowe.

333(3-3) Z a r z ą d
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♦ ♦
♦ Bulion ♦
4> \vyboruv, własn go w yobu  bygŚmjeziiy, ja ■ >
f  ko taki uznany pxz.* wielu lekarzy, z w a  ,*
J  su.-tri. bydła, drobja i zwierzyny, polIca: J
♦  Zarząd dworu Łapszyn-, poozta brzeżany. ♦
ą. Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6-óó kilo. ^
♦  Nr. ii. w y b o rn i..................... fi-50 kilo. o
J  Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. J
A Opakowanie ao 5 kilj 16 cnt. Wysyłka +
T  odwrotną pocztą. 39(74-?) ♦

Majątek ziemski do sprzedania
ćwiccć mili nd Htacji kolei Karula Ludwi
ka., obszaru 280 morgów ziemi pszennej 
i 50 mórg ląk,  wraz z .oibudowumami 
gospod.trskiemi i młynem o 3 kamieniach 

Wiadomość udzieli : Zarząd dóbr Za- 
moj&ce o p. Radymno. 297(3-3.

f Założony 1 8 5 5 .

Franciszek Kotlarski
poleca swój

Hotel Narodowy w Żywcu
położony przy ulicy Bialańskiej Nr. 401 

w pobliżu dworca kolejowego.

Zaopatrzony w pokoje od 60 cnt. do 2 złr. jj 
w. a. dzienuie z pościelą; wyborną kuchnię, I  
skład doborowych win, salę balową, dwa ' 
bilardy, pianino ogród, kręgielnię zimową 

i trafikę.
Własny omnibus kursuje od i do każdśgo 
pociągu. — Obszerny zajazd i remiza na 
nsługi. —  Usługa szybka. Ceny umiar
kowane. Łaźnia parowa znajduje uo w po

bliżu hotelu. (10-15)

R u t y n o w a n y  gospodarz
z odpowiednim kapitałem 

poszukuje

MAŁEJ DZIERŻAWY
60— 60 morgów

w okolicy Krakowa.

Zgłosz uia adresować: Wny Jac
kowski, Kobierzyn, poczta w 
miejscu. 335(2-3)
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J .  A i S I D E L A
nowo odkryty

proszek zamorski
zab ija : pluskw y, p ch ły, * z w aby, 

karakouy, moskale, m uchy, m rówki, 
stonogi, m ole,

wogóle w szelkie owady 7, rmd/.wyczajuą 
szyb kością  1 pewnością taif d a le c e ,  że 
z istniejącego pokolenia ow adów  ani 

śladu nie pozostaje.

Piawdziwy i tanio do nabycia

w drogerji J. Andela
13, „zum sebwarzen Huud“ , llusgasse 13, 
(13, Domiiiikauergas.-o 13, 11 Ketuni- 

gasse 11, w Pradze).
W Krakowie' E. lUdler, apt.; W. liedyk, aut.; 

E. Stockmar apt.; K. Wiszniewski, apt.; L. Ro
sner apt.; handel A. Hawełka. (23-V)

Masło
św ieże , d o sk o n a łe  p o  4 z lr . r>0ci. d e se r f w - , uic . , - io i*  
p o  4 z lr  75 cn t. •*> p ccsk a cb  5 -c io  k ii..,, cli t  

op a k ow a n iom  i fra n co  rozsyi zarzad dóbr Obła- 
źnlca poczta Nowe Sioło poa Stryj, m 1 0 - 2  1 2  1

OSOBA
w starszym wieku życzy się umieścić do 
dzieci lub zarządu domu. W iadomość ul. 
Długa, nr. 12, mieszkanie I. (3- 3)

I N n h  I rwfafcłar gfiw y : Br. Józef Orłowakl. Drak Wł. L ur,u I hłflr, Nd nrz. Jui wiwakiMi Radakter i*łzl«.>v J u  SaNwakl.



DODATEK do 9 0

K U R J E R A P O L S K I E G O "
(w miejsce Nru 89).

Program przyszłości.
Z powodu artykułu swego pt. „Z progra

mu niedalekiej przyszłości “ odebrał K ur jer 
ntzn. od jednego ze swych przyjaciół na- 
stępnjące pismo:

Z  Berlina, 22 marca.
Redakcja Kurjera Poznańskiego, umie

szczając w łamach swego pisma artykuł 
pod napisem: „Z  programu niedalekiej 
przyszłości", przygotowaną na lo być mu
siała, że wygłoszone tam zdania doznają 
w społeczeństwie naszem nierównego przy
jęcia  i wywołają ożywioną dyskusję. 
Autor artykułu, z powodu obecnego prze
łomu w ministerstwie pruskiem, resp. 
rządzie cesarstwa niemieckiego, nawołuje 
społeczeństwo polskie w niejasne i dory
wczo sformułowanych zdaniach do zmia
ny swej dotychczasowej politycznej po
stawy i akcji, zachęcając do wspólnej z 
Niemcami dla dobra państwa pracy; a 
gani dotychczasow ąpolitykę Polaków, 
pod panowaniem pruskiem zostających, 
zowiąc ją polityką abstenc j i . protestu.—  
Pierwsze — zdaniem mojem —  niepo
trzebnie, drugie fałszywie. Zmiana mi
nisterstwa może bezwątpienia wpłynąć 
także na poBtawę rządzonego przez ni» 
ludu, tak do niemieckiej, jak i do pol
skiej narodowości należącego. Z  ustąpie
niem męża, który po wiele razy dawał 
nam dowody swej niechęci i nigdy skarg 
naszych i życzeń wysłuchać n.e chciał, 
wstępuje pewna otucha w serca i ludność 
z nowem i zaufaniem'1! zbliża się do mini
strów i do rządu. Jednakże wjprogramie 
n-szej polityki żadna zmiana zasadnicza 
nastąpić nie muże i nie potrzebuje.

Jaki to jest program, wszyscy wiemy 
od najznaczniejszego do najmniejszego z 
współobywateli naszych; wypowiadamy 
go w mniej luo więcej trafnych i dobra
nych orzeczeniach na wiecach i zgroma
dzeniach naBzyeb, wypowiadają go po
słowie nasi w Sejmie pruskim i w par
lamencie niemieckim. Piugram teu, ,|i kim 
był, takim jest i takim pozostanie i na 
przyszłość. Mógłbym go tu szeroko roz
toczyć przed czytelnikami, ale wolę go 
streścić raczej w krótkie słowa, zbijające 
twierdzenie autora artykułu wyżej po 
mienionego.

A w ięc : jesteśmy poddanymi korony 
pruskiej, obywatelami państwa pruskiego ; 
jako tacy, mamy prawa i obowiązki po
lityczne ; wymieniać ich tu nie potrze
buję , wyszczególniać nie nmgę w kró
tkich słowach; ogłoszone one d'a wszy
stkich i w ustawie konstytucyjnej i w 
prawach krajowych. — Hasła więc przy
należności do Prus powtarzać nie trzeba: 
dane ono oddawna niejiprzez nas, ale 
przyjęte od n as, tak kilkakrotnie sło
wami przez posłów naszych w Sejmie, 
jasno i niedwuznacznie, jako i przez 
czynne wypełnianie tych obowiązków 
przez nas wszystkich, i to nietylko tych 
obowiązków, do których wypełniania mo
glibyśmy być zmuszeni, ale i tych, ktć 
ryeh podejmujemy się z dobrej a nie 
przymuszonej woli. —  Gdzież więc au
tor artykułu widzi tę abstynencją, czy 
abstencją od wspólnej pracy z N iem ca
mi. W  dawniejszych latach można było 
z pewnem uzasadnieniem twierdzić coi 
podobnego, ale obecnie od roku 1870 
jest to zarzut nieuzasadniony W  powia
tach , w prowincjonalnych ciałach, w 
Berlinie w ciałach prawodawczych biorą 
Polacy udział, o ile słabe ich siły star
czą ; do wszelkicn urzędów, czy państwo
wych, czy komunalnych garną Bię, a je 
żeli tam są nieliczni, to nie ich winą 
przecie, lecz sprawia to niezaufame rzą
du albo niechęć współobywateli Niem
ców. —  Jeżeli gdzie, to chyba w parla
mencie niemieckim Bkarżyó Bię można ua 
słaby udział posłów polskich w pracach 
tego ciała ; — lecz przecież wszyscy wie 
my, że ta abstynencja nie wypływa ze 
żadnych politycznych pobndek. Większs 
część posłów , naszych to rolnicy, jktorzy 
pomni w krytycznych obecnie już od lat 
kilku czasach na przysłowie: „pańskie
oko konia tuczy", po krótkim zawsze po
bycie w Berlinie, wracają do ognisk do
mowych ; nie może być więc mowy o 
tern, ażeby przy dorywczym tylko poby
cie w parlamencie, zająć się mogli szcze
rze i skutecznie jego pracami. Robimy 
dla państwa pruskiego «o  możemy, i o 
ile tylko dopuszczają nas do tych robót. 
Jeżeli tak je s t , to dziwić się nie może 
Szanowna R edakcja, że ten i ów po za 
tern nawoływaniem autora artykułu upa
truje mną, drugą myśl (arriire pensie). 
Rozmaicie sądzą o tern, mnie się najwię
cej nastręcza ta myśl, że autor pragnie, 
abyśmy do rządu i urzędników zbliżali 
się a zaufaniem, a do współobywateli

Niemców z serdecznością. — Lecz tc 
darmo , nie możemy całować ręki, która 
uas chłoszcze; — z icn strony tylko ini
cjatywa do zgody, lub do lepszego mo
dus vivendi wyjść może i wyjść powinna.

Do obfacie zastawionych stołów dla 
współobywateli naszych, Niemców, we- 
zr.ini zasiąść możemy, o pierwsze miej
sca ubiegać się nie będziemy, zadowoli
my się pośledniejszemi; ale o okruszyny 
spadające z tych stułów nie będziemy 
prosili.

Idę dalej co do programu naszego. Je- 
steśm; obywatelami pruskimi, ale przy- 
tem Polakami; nie należymy do narodu 
niemieckiego, lecz jesteśmy częścią na
rodu polskiego i jako tacy mamy też 
prawa i obowiązki. Prawa te znane 
W3zys)kim, ugruntowane na prawie Bo- 
skiem i prawie natury, zagwarantowane 
prócz tego wiadomemi aktami polityczne 
mi. Obowiązkiem zaś naszym jest zacho
wywać i strzedz naszej narodowości, bro
nić je j przeciw usiłowaniom, zmierzają
cym do jej podkopania lub uszczuplenia. 
W ypada ztąd, że przeciw wszelkim u- 
szczuplaniom tych praw naszych, tak 
tym, które już nastąpiły, jako i tym, 
które są zamierzano, powstawać musimy, 
czy to pojedyńczo, czy na wiecach . ze
braniach, czy wreszcie przez usta repre
zentantów naszych, posłów ua Sejm i 
parlament. I  otóż przychodzę do kwestji 
zganionej przez autora artykułu, „polityki 
protestów“ . Qui btne distinguit, bene do- 
cet. Cóżto jest „protest f* W yraz ten z 
łacińskiego języka utworzony, odpowiada 
pochodzącemu z niemieckiego zawarowa- 
niu, a czysto polskiemu zastrzeżeniu. Ile 
kroć więc prawa nasze narodowe naru 
uzone bywają, czy to przez prawa pań
stwowe, czy przez rozporządzenia rządowe, 
czy wreszcie przez pojedyńcze fakta ad
ministracji, starać się winniśmy o uchy
lenie tych naruszeń; a nie mogąc tego 
dokazać, zakład tmy protest czyli zastrze
żenie, które ma orzekać, że wszystkie te 
akta i fakta, wedle zdania naszego nie
słuszne, nie mogą uchylać, albo uszczu
plać zagwarantowanych nam praw ; i pro- 
testa te powtarzamy dlatego, ażeby nie 
sądzono, iż godzimy się na wszystko, że 
nam dobrze i błogo pod politycznym wzglę
dem. — Samo się przez się rozumie, że 
nie godzi się zbyt często powtarzać uro
czystych protestów, albo używać ich przy 
drobiazgowych sprawach.

Protesta te, etyli zastrzeżenia w ni 
ezem lojalności naszej naruszyć nie mo
gą. Nie protestujemy przeciw przynale 
żności naszej do państwa pruskiego; o- 
wszem, posłowie nasi oświadczyli, że na 
mocy zaprzysiężonej przez n.ch konsty
tucji zasiadają w Sejmu , że uie myślą o 
rewolucjach, albo o gwałtownom oderwa
niu się od państwa pruskiego.

Niesłuszne więc są twierdzenia, jako 
byśmy chcieli tworzyć pańBtwo w pań
stwie, albo jakoby nasi posłowie uważali 
się jako sejm w Bojmie. Posłowie nasi 
tworzą frakcję polską Jako członkowie 
centrum i konserwatyści, prócz ogólnych 
spraw pańBtwa mają w szczególniejszej 
pieczy: ci interesa Kościoła katolickiego, 
ci ideje i interesa zachowawcze—  tak Ko 
ło polskie prócz interesów ogólno pań 
stwowych, ma w swej pieczy polecone 
im przez ich wyborców interesa polskiej 
narodowości, a mianowicie sprawę języ 
ka ojczystego. Sądzę, że nie potrzebuję 
dowodzić, że posłowie polscy mają i man
dat i prawo do teg o ; a im więcej prze", 
nowe ustawodawstwo język polski jest 
krzywdzony, tern usilniej nad naprawą 
tej krzywdy pracować trzeba, tern czę
ściej wnioski stawiać i protesta wypo
wiadać.
\ jjPałszywem jest twierdzenie przeciwni
ków naszych, jakobyśmy nie chcieli pra
cować z Niemcami nad dobrem państwa, 
do którego należymy, i w tym celu łą 
czyć się z niemi. Nie uchylamy się od 
tego, ani nie protestujemy przeciw temu 
Ale o co innego tu chodzi.

Nie tylko zjednoczyć się mamy, ale 
pud narodowym względem zlać się z 
Niemcami, zasymilować, zgermanizowuc. 
Czyż tego me wypowiadają posłowie 
niemieccy, nazywając nas: Prcussen poi- 
niseber Zunge, a oczekując z niecierpli
wością tego czasu, w którym nas nazwać 
będą m ogli: Deutsche pólnischer Her-
kunft? Czyż do tego nie zmierzają usta
wy wyjątkowe, prawo kolonizacyjne i 
prawa szkolne P I przeciw temu wystę
pować musimy wnioskami i protestami, 
kołatać do sumienia rządu i sejmu i par 
lamentu tak długo, dopókąd albo krzy
wda nie będzie naprawioną, albo siły 
nasze nie ustań a. Mamy niezaprzeczone 
i nie dajaee się żadnemi argumentami 
uchylić prawa do pozostania Polakami, 
do zachowania i pielęgnowani i nub^ego

języka. Tu właśnie tylko tej polityki 
protestów użyć m ożem y; przez zaniecha
nie je j nie uzyskamy żadnych kontesyj, 
chyba jakieś drobne ulgi w specjalnych 
przypadkach. Mogą się gniewać na nas 
o tę politj kę. aie szanówać nas muszą; 
pogardzaliby nami, gdybyśmy jej za
przestali. Dosyć na tern; to jest mój 
program i myślę, że niejeden z rodaków 
przystanie na niego. Należę do dawnych 
czytelników i przyjaciół Kurjera : te sa
me zasady i uczucia, jakie tu wypowie
działem, w łamach jego często wypowia
dane czytałem ; to też jestem tego pe- 
wny, że Kurjer zawsze je  wyznawać i 
głosić będzie."

Pogrzeb ś. p. Artura hr. 
Potockiego.

( Oryginalne sprawozdanie Kurjera Folsl-ieyo).
Krzeszowice 29 mai ca.

Dzisiejsze uroczystości pogrzebowe w 
Krzeszowicach były żywą illustr cją tej 
prawdziwej boleści, jaka ogarnęła kraj i spo
łeczeństwo nasze, z powodu przedwczesnego 
zgonu zasłużjnego Męża. Wspaniała miej 
scowość, istna rezydeucja magnacka, tak ja
koś nagle posmutniała, taka żałoba malo
wała się nietylko na twarzach osób, które 
pośpieszyły oddać ostatnią posługę zmar
łemu, ale na całym szlaku, kędy pochód 
kroczył, że mimowoli łzy cisnęły się do oczu 
na widok smutku mas, na widok tego łą - 
czenia się w wyrazie uznania dla dobro - 
dziejstw i czynów dostojnego niebuszczyka. 
Zdawało się, że wszyscy obeeni nwili je 
den wieniec z napisem: „Zasłudze obywa
telskiej “ .

Piękna droga do pałacu znaczoną była 
słupami o czarnych chorągwiach. Tędy śpie
szyły tłumy ludzi, wśród których zauważy 
liśmy kilknset włościan w ozdobnych płót- 
niankacb i krakuskach, z krepą na ramio
nach Porządek przed pałacem i podczas 
pochodu utrzymywali górnicy z dóbr Sier
szy.

*
* *

W halli zamkowej, obwieszonej portre
tami, złożono na katafalku zwłoki ś. p. Ar
tura hr. Potockiego w Jtroju polskim. Śc.a 
ny pokryto kirem, a nad ołtarzem, w głęb 
ustawionym widniał obraz pędzla mistrza 
Matejki, przedstawiający Zmartwychwstają
cego Chrystusa. Przed ołtarzem odbywały 
się od wczesnego ranka msze żałobne. Rodzina 
z rozdzierającym serce smutkiem żegnała 
tego, który ią tak wcześnie opuszcza, a nie
zliczone tłumy garnęły się do prowizory
cznej kaplicy dla zmówienia modlitwy i 
przyjrzenia się po raz ostatni szlachetnym 
rysom nieboszczyka

Katafalek zarzucony był wieńcami. Prócz 
już wymienionych, zauważyliśmy następują
ce: „Od oficjalistów cukrowni ftytwiiny",
„dóbr Staszowskich", „oficjalistów Leśni", 
„oficjalistów hrabstwa tenczyńskiego, „szko
ły rolniczej w Czernichowie", „oficjalistów 
dóbr Góra Ropczycka Sędziszów„ „Rady 
gminnej w Suchej", „Rodziny Szujskich", 
„Prezydenta ministrów hr. Taaffego", „Gór
ników z Sierszy", oraz mnóstwem wiońeów 
od instytncyj puhlioznych i osób prywat
nych.

* *
*Pierwsasym pociągiem o godsinie 7:,/4 rano 

przyjechali: metropolita lwowski ks. Sylwe
ster Sembratowicz z ks. kanonikiem Biele
ckim, książę Bisknp krakowski wraz z ka
pitułą kbtedralną i licznym zastępem du 
chowieństwa dalej br St. Tarnowscy, prof. 
ks. Pawlicki, Rada miasta z wiceprezydentem 
dr. Schmidtem, urrudnicy Tow. Wzajemnych 
Ubezpieczeń i deputaoja Rady powiatowej 
krakowskiej z prezydentem Milieskim i wi
ceprezydentem dr. Paszkowskim

Najwięcej osób przybyło dwoma pocią
gami około godziny 11. Trudno było okiem 
sprawozdawcy ogarnąć wszystkich, z po
między więo imponującej liczby dostojnych 
osób, przedstawicieli władz rządowych i 
autonomicznych, reprezentantów wssystkieb 
warstw społecznych, zdołaliśmy naprędce 
wynotować: JE. ministrów: Dunajewskiego 
i Zaleskiego, JE. Namiestnika br. Bade 
n.ego, delegata cesarskiego hr. Paara, po
sła St. Badeniego, JE. prezydenta Zborow
skiego, prezydenta Jasińskiego, JE. mar 
azałka arajowego hr. Tarnowskiego z człon
kami Wydziału krajowego pp : Jędrzej o - 
wiczem, Sawczakiem i Wereszczy ńskim, JE. 
Pawła Popiela, prezesa Akademji dr. Ma
jera. radców dworn: Englisza i Haylinga,
delegata p. Kuczkowskiego, J. M. rektora 
Korczyńskiego, profesorów : Ka. parka, Zol
la, Jordaua, Rydla, Roznnta, Bobrzyńskiego, 
Mad ej i kiego. Rydygiera, Żuławskiego, Adam
kiewicza J E . Ludwika Wodzickiego, radcę mi- 
nisterjalnego dr. Korytuwskiego, szamhelana 
Michałowskiego, JE. Włodz. Dzieduszyckie- 
go, posła ChraanowsKiego, posła Weigla, ks.

Radziwiłła z Warszawy, hr. Lanckorońskie 
go, ks. E. Sanguszkę, ks. Pawła Sapiehę, 
br. K Przeżdzieckiego, ks. Lichtensteina, 
hr. Siemieńskiego, p. Luciana Wrotnowskie- 
go prezesa Izby Landl Baranowskiego, ks.
WindiBchgraetza, komendanta korpusu kra 
kowskiego jen. Krieghammera, lir. Gelderna, 
hr. Mielżyńskiegc z Poznania, członków 
Koła polskiego: Gzecza, Sawczyńskiego, ks.
Chotkowskiego, Popowskiego, Kozłowskiego, 
wiceprezesa Tow. gospod. Augustynowicza, 
radcę Wyaz. krajowego Ekiebkiego, urzę 
dników Tow. Gbezpieczeń z dyrektorami 
Słoneckim i Lępkowskim na czele, mistrza 
Matejkę, malarza Tomkiewicza, Henryka 
Sienkiewioza i wielu innych: posłów, reda- 
Ktorow pism politycznych, obywateli s.ieu- 
:kich i wyższych urzędników.

** *
Po modlitwach, odprawionych przez ks

Metropolitę Sembi atowicza i księcia Biskupa 
Krakowskiego, oraz głęboko rozr»ewnii,ją- 
oem pożegnaniu zwłok przez Rodzinę, wy
niesiono trumnę na próg pałacn, gdzie ksią
żę Biskup Dunajewski przemówił podnio- 
sfomi i do głębi duszy wnikającem. słowy, 
żegnając Nieboszczyka, na którego mło
dość patrzył własnemi oczyma, którego po
wodzeniem i czynami radował Bię, a bole
ścią smucił. „Oddajemy ostatnią posługę 
Mężowi, który tyle jeszcze świetnych na
dziei rokował, tyle dobrego zapowiadał.
Ś. p. Artur, wierny przyjętym na iiebio 
obowiązkom, szedł drogą wytKniętą przez 
Rodzica ś. p. Adama, zasłużył się krajowi 
i społeczeństwa, dla którego pracował, ni
komu nie odmawiał pomocy i zachęty." Da
lej podnosi Książe Biskup miłość Niebo 
szczyka dla wszystkiego, co dobre i szla
chetne, Jego przywiąza.ne do Rodziny, 
wierność dla Kościoła i miłość dla Ojca św.
Najmniej wiernym był hr. Artur sobie, nie 
dbał bowiem o godności i zaszczyty, a 
wszystko składał w ofierze, na ołtarza do
bra ogólnego. Ks. Biskup wyraża przekonanie, 
że i następca śp. Artura pójdzie śladem
ojca i brata. Głęboko świeżym ciosem dot- ffa Walnego .gromalżenia uioczyste na-

niczLi w Afryce i Balbiny, panny i mę- 
czenniozki w Rzymie.

Kalendarz. Dziś śś. Kornelji, męozen- 
niczki i Balbiny, męozeniczki; jutro : św. 
Hugona, biskupa.

Kalendarz historyczny. 31 maroa 1683 
roku : Przymierze między królem Jodem 
111. Sobieskim a cesarzem Leopoldem I. 
przeciw Turkom.

Zjazd nauczycieli szkół wyższych. Ju-
tro o godzinie 10 rano rozpoezną się w na
szem mieście obiady siódmego Zjasdu nau
czycieli szkół wyższych

Narady odbędą się w głównej auli „Col- 
legii novi“ .

Porządek dzienny zgromadzenia obejmu
je: 1) Zagajenie zgromadzenia przez prze
wodniczącego. 2) Sprawozdania z czynno
ść wydziału Towarzystwa, ze stanu fundu
szów i z administracji wydawnictw Towa
rzystwa: referenci prof.: Józef Wójcik, St. 
Librewski, Józef Skupniewicz, 3) Wybór 
komisji kontrolującej. 4) Wnioski wydziału 
w sprawie nauki języka polskiego w szko
łach średnioh; ref. prof. Fr. Próchnicki. 
5) Wnioski wydziału Towarzystwa w spra
wie nanki religji izraelickiej w szkołach 
średnich; ref. prof. Izydor Planer. 6) O 
zasądacb, których przestrzegać należy w 
czytaniu autorów klasycznych; refer. prof. 
Korneli Fischer. 7) Wnioski Koła ktako
wskiego w spraw..* zapobieżenia ubytkowi 
sił nauczycielskich w szkołach średnich; 
ref. prof. dr. August Sokołowski.. 8) Wnio
ski Koła ki-iKowskiego w sprawie anty 
kwarni książek szkolnych; ref. prof. Mie
czysław Zaleski i dr. Faustyn Jakubowski. 
9) Wnioski w sprawie egzaminu dojrzało
ści ; ref. prof. dr Peohnik. 10) Sprawozda
nie komisji kontrolnjąoej. 11) Wybór wy
działu Towarzystwa. 12) Wnioski ozłon- 
ków.

O godzinie wpół do 9 zrana, odprawi 
się w kościele 0 0 . Kapucynów na inten-

kuięta matka Zmarłego, powiada z rezygna
cją : „Bądź wola Twoja" —  powtórzmy
więc te słów* za nią." W  końcn żegna Ks. 
Bisknp śmiertelne szczątki Tego, któremu 
tylekroć błogosławił za życia!

Po przemówieniu księcia Biskupa, ponie
śli trumnę do kościoła członkowie Tow. 
Wzaj. Ubezp (oddając ją kolejno posłom, 
delegatom Tow. rolniozego, oficjalistom i 
włościanom), a za nimi podążył wspaniały 
kondukt, zamknięty z obu stron górnikami 
z SierBzy, którzy nieśli małe latacie z pło- 
nąoemi kagankami. Na czele pochodu szły 
dzieci szkoły krzeszowickiej i Szarytki z 
Tenczynka, których Zmarły był opieku
nem i dobroczyńcą, dalej ubodzy kruk. Tow. 
dobroczynności, weterani, cechy i bractwa, 
oraz st1 łże ogniowe: ochotnioze z Krakowa 
i Snchej, i miejska krakowska z naczelni
kiem p. Eminowiczem na czele

W zwartym szeregn postępuje duchowień
stwo i alumni ruscy z ks. kanonikiem Bor
sukiem, proboszczem parafji oDrzędu gr.-kab 
Przed trnmną idzie książę Biskup Dnna- 
jewski, ks. biskup tarnowski Lobos, ks 
prałat Matzke i ks. infułat Walczyński. 
Następnie: najbliższa rodzina i przybyli 
goście.

Nabożeństwo kościelne, które celebrował 
książę Biskup krakowski, skończyło się o 
godz. 1 '/4. W  czasie sumy rozbrzmiewały 
uaprzemian śpiewy alumnów rnskich i chó
ru krak. pod kiernnkiem p. Gieszczykie- 
wicza. Z przybytku Bożego ruszył kondukt 
ku krypcie g.obowej , a trumnę ponieśli 
wtedy członkowie rodziny do samego gro
bowca, gdzie obok wmurowanych w ścianę 
trumien babki, ojca i żony ś. p. Artnra, 
spoczęły Mwłoki zacnego obywatela.

Tutaj rozegrał się ostatni akt smutnej u- 
roczystości tutaj po raz ostatni żegnała Ro
dzina drogie Jej szezjtki, a głęboka boleść 
i żal serdeczny, udzieliły się wszystkim u- 
czestnikom obchodu, którym chwile te spę
dzone w magnackiej siedzibie, chyba nie 
tak prędko zatrą się w pamięci, tak jak 
nigdy nie uleci pi unięć za szlachetnym czło - 
wiekiem przedwcześnie ze szkody dla kra
ju i społeczeństwa zeszłym ze świata.

Podczas pochodu dawało się uczuć iście 
lipcowe gorąco, od ranka zaś wczesnego 
panowała najpiękniejsza aura.

* *
*

O godz. 4-ej popołudmu powrócili ucze
stnicy pogrzebu, specjalnym pociągiem do 
Krakowa.

b.

Kromka miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 31 marca obchodzi Kościoł 
katolicki u roczystość śś. Kornelji, rnęosen-

bożeństwo, w ki 'rem uczestnicy wezmą u- 
dział.

Drtffi Zjazd historyków polskich we Lwo
wie. Komitet Zjazdu przystępując w najbli
ższym czasie do drnku referatów, uprasza
0 wczesne zgłoszenia uczestnictwa calem 
uregulowania nakładu. Wkładki uczestni
ctwa w ilości 5 złr. =4 5 rnbli =  10 ma
rek =  12 franków nprasza się przesyłać 
na ręce sekretarza Komitetu dra Oswalda 
balzera we Lwowie, ulica Zimorowicza 
nr 7.

,,Rabusie cudzej zwierzyny"; komedjaw 
4 aktach z niemieckiego. Rzecz wesoła i 
zabawna, napisana na sposób francuski 
z sporą dozą humoru, wolna od sentymen-
1 zlizmu, zaprawiona tu i owdzie dowcipem 
nie przypominającym zbytecznie ciężkich 
niemieckich konceptów, nie mająea preten
sji do subtelnego pogłębienia charakterów, 
ale za to pełna naturalnej i serdecznej ja
kiejś prostoty w rozwijaniu się akcji —  
oto w krótkich słowach komedja, przeniesio
na do uaa z wiedeńskiego Bnrgu i przed 
staw 10. a wez ra po ras pierwszy na bene- 
fis p. Solskiego.

Rzecz dzieje się w Ostendzie. P . Filip 
Soran (p. Lubicz), wietrznik rozłączony od
dawna z żoną, jest promotorem i przewo
dnikiem pewnego rodzaju bractwa, złożonego 
z lampartów takich, jak on, i mającego na 
celn donżuańskie sprawki. Wygląd > to je
dnak tak, jak gdyby oi panowie zawarli 
pakt w jakimś chwilowym przystępie do
brego hnmorn po kilku butelkach szampa- 
pana, sił bowiem nie mają potemn, szcze
gólniej dwąi głowni, Których możnaby brać 
na serju. Pierwszy, Filip Soran, spotka- 
wszy przypadkiem własną żonę i córkę 
już dorosłą, której nie widział lat kilkana
ście, okazuje się człowiekiem tak pełnym 
serca i uczciwości, że nie pojmujemy, jak 
mógł dotycbozas zapomnieć o tern, że jest 
ojcem. Drugi, Karol Thttrmer (p. Sobie 
sław), zakochuje się od pie rwszago wejrzę 
nia w Emmie (p. Siemaszkowa), córce F i
lipa, i ani m i na myśli uwiedzenie jej, 
lecz pragnie ją poślubić. Ojciec jednak wbrew 
zadaniu swojego rzekomego rzemiosła, prze
szkadza mu na każdym kroku, nie dowie
rzając człowiekowi, któremu sam był mi
strzem, a na własnej żonie, pani Jolji (p. 
Snłkowbkai za ochuje się po spotkaniu, 
jakkolwiek kiedyś połącsył się z nią bez 
miłości

Są to wszystko niekonsekwencje, ale dzię
ki im, mamy cały szereg komicznych scen, 
które bawią. Jest tan. i wdówka pani Kia - 
ra Lengsfeld (p. Kałużyńska), w której jest 
zakochany małomówny Amerykanin p. Brown 
(p. RnBzkowski), z początkn bezbarwny, ale 
w ostatnim akcie wielce pocieszny, gdy o- 
powiada o swojem działaniu; jest stary lam
part Knópke (p Siemaszko), któty niby 
chce uwieść żonę Filipa, ale oświadcza się 
także o jej rękę władnie w chwili, gdy po*
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godziła się i  mężem; jest tchórzem pod
szyty jjudtatusiały adonis, baron Paumann 
(p. Werner), i wreszcie rodzaj wesołego 
idjoty Adolf Haldner (p. Solski), za któ
rego nie wiedzierf dlaczego pani Julja chce 
wydad có.kę — słowem oała galerja figur 
dalekich od pretensji do miaua charakterów, 
ale komicznych.

Co do zawiktaii, to te polegają na tenjj 
że Filip Sorati pragnąc uchronid córkę 
rrzed Karolem, którema nie dow.erza, chce 
ją wykraść. Karol dowiedziawszy się o tem, 
zamyka na klucz ojca i sam zabiera jego 
miejsce. Baron myśląc, że to ktoś wykr«da 
jego wdówkę, wydaje polioji uwodziciela i 
odbiera z rąk jego Em—ę w c z y s t k o  »aś 
naturalnie koiiczy się dobrze, bo ta osta
tnia idzie za Karola, Filip godzi ~ię z to 
ną, a Brown żeni się z K larą, która czy 
go kocha? -  tak nam się -sdajt.

O grze artystów dla braku miejsoa i cza
su powiemy tylko tyle, żo w ogóle przed
stawienie szło składnie, p. Lubioz był bar 
dzo dobryui Filipem a p. Siemaszko w mia
rę komio.cnym KnopLem. zaś p. Siemaszko- 
wn wyglądała ślicznie i nadspodziewanie 
doorze wywiązała się z najtrudniejszej w 
tej s«tuoe roli Emmy.

J- Bliziński.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnia 30 marca.

Hotsl Saski: Hv. Józef Męciński z Partynia, 
Atanazy Benoe z Niegowici, kr. prałat Ludwik 
Ruczka z Kolbuszowy dr. Władysław Roth ze

Staszowa, Władysław Struszkiewicz z Niewiarowa, 
Natalja Wyrzykowska z Podola ros., Stefan PreL 
z Pantalowic, Zygmunt Sawczyński zs Lwowa. 
Bolesław Augustynowicz z Kniaża, Fakesada Ka- 
waguchi, pułkownik z Tokio (J iponja), Skindji Endo 
rotmistrz z Tokio (Japonja), Kazimierz Lebowski, z 
Woli przem., Kazimierz Romański z Galicji.

Hotel pod Różą: Eleonora Cza.kowBka wł. z. 
z Rosji, Jdward Cnmielewski, obywatel z Olkuoza, 
dr. W ładysław Szafer z Mielca, Ernest Awena- 
tjusz, obywatel z Wilczkowie, dr. Jan Wieluch z 
rrjestu, Zygmuni Groblewski, nutarjusz z Szym 
barku, Seweryna Jaworska, żona inspektora z Brze
ska, Polidor Dybczyński obywatel z Podola, Frau. 
Sędzielowski, lekarz z Sędziszowa, Władysław Ne- 
sterowkz. inspektor podatkowy » Dąbrowy, Wale- 
ijan Nowakowski, oficjał z Białobrzegów.

Ostatnie telegramy „Kuriera Polskiego"
Lwów 30 mar^a. -f Księżna Ja

dwiga Sapieżyna, wdowa po mar
szałku Leonie Sapieże i matka A- 
dama Sapiehy, umarła wczoraj w 
Krasiczynie pod Przemyślem.

Lwów 30 marca. Strejk aktorów trwa 
dalej. Teatr zamknięty.

Lwów 30 marca. Kominiarze ogłosili 
bezrobocie.

Wiedeń 30 marca. W  Izbie pa
nów prezydent poświęcił gorące wspo 
mnienie ś. p. Arturowi hr. Potockie
mu. Ustawę o zmianie ordynacji wy
borczej do Rady państwa w niektó
rych gminach G-alicji i Czech przyjęto.

Projekt reformy podatku spożywczego 
przekazano Komisji z poleceniem 
jak najszybszego załatwienia.

Berlill 30 uiarca Dzisiaj konfe
rencja berlińska zakończyła swoje 
obrady. Berlepsch miał dłuższą po
żegnalną przemowę.

Berlill 30 marca. Bismarck zło
żył w piątek na trumnie cesarza W il
helma wspaniały wieniec. Wczoraj 
w kilka minut po godzinie 5-tej o- 
puścił z rodziną pałac kanclerski na 
Wilhelmsstrasse i pojechał na dwo
rzec kolejowy. Dzień był słoneczny 
j gorący. Berlińczyey tysiącami prze
chadzali się po ulicach, ażeby poże
gnać odjeżdżającego ex-kanclerza. Na 
dworcu stał pułk kirasjerów gwar- 
dji, w poczekalni byli obecni pra
wie wszyscy ministrowie, wielu je 
nerałów . prawie całe ciało dyplo 
matyczne; poselstwa austrjackie, w ło
skie i angielskie ukazały się „in 
corpore“ . Bismarck miał na sobie u- 
niiorm kirasjera gwardji. Wyglądał 
poważnie, ale bardzo dobrze. Zegnał 
się serdecznie ze wszystkimi, a szcze
gólnie dłuższy cza3 mówił z Szeche- 
nyim, Launayem i Maletem. Kiedy 
wśród dźwięków „Wacht ain Rhein“

pociąg się poruszył, Bismarck sta
nął w oknie. Łzy miał w (tezach i 
rękami przesyłał pożegnania. Na pe
ronie podniosły aię liczne i głośne 
okrzyki: „Auf Widersehen! Bald
wiederkoramen!“

Berliii 30 marca. „Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung4 ogłasza, że 
Bismarck przy sposobności ustąpie
nia ze służby, odebrał tak liczne 
pisma, że niepodobna mu ua każde 
z osobna odpowiedzieć. Prosi prze
to, żeby wszyscy zechcieli przyjąć 
ogólne podziękowanie.

Hamburg 30 marca. W ponie 
działek odbędzie się na cześć Bis 
marcka wspaniały pochód z pocho
dniami. Mnóstwo osób zgłasza się do 
niego

Paryż 30 marca. Depuracja strej- 
kujących rzeźników oyła dzisiaj u 
prezydenta Rzeczypospolitej. Postę 
powało za nią 2000 robotników mi
mo oporu policji, która ich zmuszała 
do rozejścia się, aż wreszcie udało 
jej się rozproszyć tłum przed pałacem 
Burbonów. Żaden poważniejszy wy
padek nie zaszedł. Jutro prawdopo
dobnie pra^a zostanie rozpoczęta na 
nowo.

Belgrad 30 marca. Na posie
dzeniu Skupczyny u eh walono I; m i - 

wencję handlową z Rnmmiją. Kilku 
deputowanych wydawało okrzyki na 
cześć liumunji.

Sofja 30 marca. Ministerjum woj
ny zamówiło w jednej z austrjaekich 
fabryk, 40 railjonów patronów do 
karabinów Manlichera.

Londyn 30 marca. Biuro Reu
tera donosi z Canei, pod d. 27 b. 
m., że przyszło w obwodzie Spha- 
kia do krwawego starcia między ro
koszanami a żołnierzami. Wielu lu
dzi zginęło.

B ei liik 30 marca. Wypuszczony zfąd 
balon wojsKowy zawisł w piątek popołu
dniu na gałęziach drzew pod Śrem em  w 
W . Ki,. Poznańskiem. Trzech w o jsk o 
wych, siedzących w balonie, (kapitan, 
porucznik i gefrajter). spadło ze znaStnjj 
wysokości na dół. Porucznikowi nic się 
nie stało, kapitan złamał obie nogi, ge- 
frajter na miejscu zabny.

W ieaeń  30 marca. Usposobienie gieł
dy m a łe : Akcje kredytowe 307'75, An- 
globanki 1 5T 8 0 , Akcje iittuderbanku 
217‘70, Rerita majowa 87‘ łO, R nta 
złota 101'05.

- . f j - i a   -

JAK W  ŻYCIU.
6) P O W IE Ś Ć

Alberta Delpit.
W o l n y  p rzek ła d  

HELENY z hr. RussockicL WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg dalsiy).

I w tym śmiechu rozkosznym, dźwię
cznym, pokazała dwa rzędy zębów bia
łych, lów nych, połyskujących jak sznur 
pereł.

—  To praw da! Ale racz pani przy
znać, że zawsze przy moim bokn bę
dziesz bogatszą, niż żyjąc z Rolandem.

— Przykrości i niedostatek które się 
przyjmuje z rezygnacją, żyjąc z bratem

(szczególniej, gdy się wie, że nie może 
być inaczej), nie przyjęłoby się z tą sa
mą cierpliwością z ręki męża. A  gayby 
nam się dzieci poBypały P Oh 1 biedne a- 
niołki! jakże mi ich żal naprzód! Nie 
prosiłoby się na świat to maleństwo, a 
byłoby skazane przez nasze niegodziwe 
samolubstwo na śmierć głodowa 1 Nie ! 
n ie ! o małżeństwie między nami ani 
mowy być nie może!

Twarz poczciwego Arystyda tak sposę
pniała , takim smutkiem się powloirła, że 
Alicja njęła go za ręk ę :

—  Czy pan me myślisz się rozbe
czeć P —  wtrąciła jak zawsze żartobli
wie. —  Piękny mi mężczyzna, który 
byle czego zaraz wątpi o wszystkiem!

—  Przecież mi pani sama pozwoliła... 
k o . . .  ubóstwiać siebie P I . . .

— I dziś udzielam panu tego pozwo
lenia. Nawet ci to nakazuję!

— Teraz już wcale niczego nie rozu
miem !

— A to rzecz przecież taka prosta! 
Chcę, żądam, żebyś mnie pan Wiernie i 
stale k och a ł; abyś nie tracił nadziei, że 
mię kiedyś poślubisz i na tern koniec ! 
Cóżby się z nami stało, bez ułud, bez 
złotych snów i marzeń rozkosznych P To 
nasz jedyny promyk siońca. Ci, którzy 
wiecznid walczą z nędzą, me mają innej 
pociechy, prócz tej gw lazdeczki, świecą 
cej im zdała, oh! bardzo daleko, tam, 
gdzieś wysoko ua firmamencie i uśmie
cha się do nich, niby dobrze znana przy
jaciółka, . .

Dusegneur wcale się nie zachwycał 
poetycznym obrazem, wysnutym w Alicji 
wyobraźni. Potrząsał smętnie głową, pod
czas gdy młoda dziewczyna wstała, aby 
się zając obiadem. Roland nadejdzie nie
bawem. Po całodziennej, żmudnej pracy, 
nie powinien był czekać ani chwili na

posiłek wieczorny. Zwykle wracał o wpół 
do siódmej. Szkoła Ś. Marcina miała li 
uczniów dochodzących na wykłady. Pan 
Salton, korzystał z tego, wysyłając, pro
fesorów i pionów nieszczęśliwych, żeby 
się żyw ili, gdzie, i jak  mogą. Oszczę
dność dobra, i najmniejsza; tyle zysku, 
dla panów administratorów, dla tych sta
wnych zarządzających, o których się za 
wsze wiele rozprawia, ale z którymi ni
gdy się nikt spotkać nie może !

— Nareszcie, jesteś Rolandzie ! — wy 
krzyknęła młoda dziewczyna radośnie, 
biegnąc ku bratu wchodzącemu. —  Za
powiadam ci, żeś się dzisiaj spóźnił o ca
luteńki kwadrans.

Nie otrzymawszy odpowiedzi, wpatrzy
ła się w brata uważniej:

—  Wielki B ożo! A tobie co takiego?!
Roland był w rzeczy samej, trupio bla

dy ; upadł na pierwsze krzesło, znęka
ny, niemal omdlewający.

— Trzeba i na 10 być zrezygnowanym, 
droga A licjo ; jesteśmy po prostu zgu
bieni !

—  Zgubieni ?
— Wypędzono mnie dziś ze szkoły Ś. 

Marcina! Zanim znajdę inne m ie js ce ... 
jeżeli jeszcze jakie d ostan ę!., ty mnie 
będziesz musiała żywić, biedaczko!

Ukrył głowę w obie dłonie drżące fe- 
brycznie. Zrazu również wieścią biobową 
spioruuowana, dzielna dziewczyna, pręd
ko się otrzęsła z pierwszego wrażenia:

— Będę cię zatem żywiła, mój dobry 
Rolandzie — odpowiedziała ze swoim 
najsłodszym uśmiechem. —  Po kole i ! 
Trzydzieści franków na miesiąc, to wy
pada franka dziennie. Będziemy się chle- 
bem żywili ;  tylko chlebem uaprzykład! 
No ! więc przesadzasz, mówiąc żeśmy zgu
bieni.

(D ukzy ciąg nastąpi)

Ważna nowina!
Najpierwszy telegraf na świecie!
Kto zrobił, czy Państwo o tem wiecieV 
Oto Żydy swarzędzkie tenże wymyślili,
Bo no topolach żydziaków usadzili!

Chcąc powitać cesarza Napoleona pierwszego, 
Na on czas bohatera niezwyciężonego.
Aby zbadać pozycje okolicy Poznania 
W yruszył Napoleon konno rychło z ,-aua! 

Widząc go żydkowie z topól przy drodze,
Syknęli jeden drugiemn: er kimmt! er kim m t!
W pięciu minutach wiedzieli już t, w swarzędzkiej 

[synagodze,
W strojach tureckich już byli na koniach; ge- 

jszwindl geLzwiud1 
Napoleon zoczył zdała jakiś hufie j izdy,
Który cwałem ku niemu zdążał jakby do ataku. 
Przykłada szkło i widzi: buńcznki, zawoje, księ- 

[życe i gwiazdy, 
Wstizymał więc swego rumaka, wyjął pistolet 

[z czapraku.
Siwohrody Rabin wysuwa się pr,udem kłaniając 
Zdjął zawój z głow y i rzecze: Gutmorgen Herr

[Napoleon!
Fńrchten sieli niszt! bitte Majestat zur Tasse Bulion! 
Bo my nie są żadne turki jeuo żydki, w strachu 

[jak zając!
Cesarz ua ię oraeją wybuchł śmiechem jak nigdy 
Zlitował się nad żydkami i przyjął zaproszenie 

[na śniadanie;
W tureckim namiocie juz przygotowanym usiadł 

[na tapczanie, _ .
A żydkowie krzyknęli wiwat! Niech żyje Naj- 

[jaszniejszy Pun zawdy. 
ń na to wiekopomne śniadanie od Szulca żydzi 

I nakupili
pana Napoleona nawet i węgierskim winem ura- 

[czyli.
Cesarz był z tycfc przysm ak v bardzo zadowolony! 
Pożegnał żydów i rzec/o: a pozdrów cie też Szulca, 

[bo dobre są jego wina i buljony! 
Powiedziałem więc nowinę o telegrafie zacne 

[Fanie,
Jakie teraz na Święta mam smaczne towary a 

[tanie!
Wyborne kawy, cukier, rodzynki I migdały, 
Kaparkl, oliwę, musztardę odraza wszelkie 

[wiktuały!
Rozmaite sery, wino. likwory, c. I.tyle, zapas mę

tniały,
Wyborne herbaty, makarony, olasteozk I cze- 

[kolady.
Wszystko to nabyć można dobre, mówię bez prze-

1 «dy,
Jeuo, abyście zacne Panie z mego handlu kupowały! 

A w końcu dopisek: kwint esencja jest taka, 
“■upuwać należy zawsze qd sw eg j rodaka. 
Knpuje.a tylko od swoich a dobrze nam będzie, 
Czy „o Warszawa, Poznań, Kraków, jeduem 

340(1-1) [słowem wszędzie!

KAROL SZULC z Poznania
a teraz w Krako-wie, ul- Florjańska l. 23.

CUKIERNIA
Euzebjusza Uli Piaskowskiego

ulica Szczepańska, L. 2,
(n aprzeciw  teatru).

Poleca Szanownej £  T Publiczności na nad
chodzące święt , Wielkanocne wielki wybór Clart, 
Bab, Przekładańoiw. serniul znakomitej d obroci, 
Mazurki warsza wskie, plaokl i wszelkie inne cia
sta, oraz Baranki, Pisanki, Kwiatki, Uaozsk cu
krowy w kilku gatunkach.

Wszelkie zamówienia na prowincją uskutecznia 
staranuie według życzeń 3ianov.ntj Publiczności.

Polecając się Szanownej Publiczności, proszę 
o wczesne zamówienia. 337(2-6)

* [♦♦♦♦♦♦♦« * * * * * *

Do sprzadania

BICYKL
za 8© złr.

Garncarska 5.
339(8-3) »

-  - 4444

K a n a p a
i dwa karla rypsowe

tanio do nabycia.
Ul, Grodzka 62, parter druga sień.

Geometra i Leśnik
z wyższym egzaminem państwowym, posiadający 
wieloletnią praktykę oraz chlubue świadectwa, 
poszukuje odpowiednej posady bądź w Galicji, 
bądź za granicą.

-głoszenia pod adresem: „Geometra 1 Leśnik" 
Centr. Bióro Ogłoszeń — Lwów, Kopernika II. 

338,2-3)

MAGAZYN

B R O N I
Bolesława

GLINIECKIEGO
w Krakowie

poleca 6o(77-V)

Broń m yśliw ską
wszelkich systemów,

z najsłynniejszych fabryk,

po cenach najprzystępniejszych.
Wszelkie przyrządy I przybory myśliwskie w wiel

kim wyborze.

Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą j

IMustrowane oenalkl dam o I opłatale.

Wyborne

MASŁO KUCHENNE
taniej, niż na targu w Rynku,

sprzedają

MLECZARNIE E. DOBRZYŃSKIEJ.
Sery rozmaitego rodzaju.

272( lO-ló)

w
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ANTONI ROZMANIT
KRAKÓW

Fabryka parowa

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srelrnemi medalami zasługi c. k. minister
stwa handlu i rolnictwa.

W yrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu
dzież doskonałym smakiem i zapacbem.

Fabryka poleca przedewszystkiem
Surogat Kawy w  pudełkach (szufladkach)
Surogaf. Kawy w  szklankach.
Kawę śrutową francuską Rozmanita.
Cykorją krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową (Nowość).
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową.
Kawę żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rod~aju produkty zagraniczne, żywię niepłonna nadzieję, że Panie 
Gospod : ie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem po
parcia u przemysł krajow j, zechcą i tu być pouocnemi w popieraniu i roz- 
powa echnianiu wytworów moich. 66(7 7 -?)

Do nabycia we wszystkich handlach

s

L0U1TRE
Sukiennice, 16.

W iosenne tow ary  już nadeszły
paryskie i wiedeńskie:

Kapelusze damskie od złr. 2-50 do 30 złr. 
Gursety paryskie od złr. 2-20 do 20. 
Ubrania Palowe i wieczorowe, szale, 

chustki.
Parasole i parasolki paryskie.
Wachlarze.
Boa piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane. mo6(v- - j
Kwiaty, Pióra, Egretty.
N a jb og atsza . '  J francuska i angielska.

Oryginalna woda kolońska.
Generalna reprezentacja Rrmy 

londyńskiej Zeno.
Wysyłki na prowincję i do Królestwa. 

Katalogi gratis.

3 t

|  s  Parcele pod budowę

m
£

m
imm
i

Dom do sprzedania
każdego czasu z wolnej ręki przy uhey 
W ielopole 1. 13, niedaleko nowej poczty.

Wiadomość tamże. (2-2)896

Węgie sosnowe lub jodłowe
kupuje w dostawie sukcessj wnęj

C. 7angerl, handel drzewa, Custrir> (Prusy) 
262(3-?)
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w dowolnej wielkości, 
przy uliey Dolnych młynów 
do sprzedania.

bliższych wyjaśnień udzie
la Wny Cz. Kieszkowski, 
Basztowa 9. (4 y)

xxxxxx x:xxxxxxx
Poszukuje się

zdolnego restauratora z kaucją
na letnie miesiące do zakładu kąpielowego gór
skiego. Zgłuszenia przyjmuje z gueczności CU- 
kieraii. p. Kondolewlcza w Krakowie, FlorjaA- 

Skli 33. !38;2-3)

Kto

w a h a
który środek z pomiędzy wielu 

^zachwalanych, najodpowiedniejszym 
fjsst na jego cierpienia, ten niechaj nie- 
' zwłocznie napisze korespoud.do: Richter! Ver-'

I lagi-Anstalt In Lalpzlj, żądąjąe illustro w. broszurkę ]
I „Przyjaciel chorych“ Nadrukowane tam listy 
, przekonują, że tysiące chorych przez ścisłe 
k zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 

nietylko uniknęli niepotrzebnych wy
datków, lecz wkrótce takie poz^- 

L danego uleczenia doznali.
B ro sm la  wraz z crzesyntą 

aie Kosztuje oic.

: Br. M nf BrławskF Brak Wł. L. Auzyas I Btfłkl, pad n rz. iwa ladtwaklaaa. Badaktar aapawiadilalayi Im  tataraki.

^


